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P rzedp ła ta  wynosi w e Lwowie:
Kofznie 18 rt. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 ?.). 

50 d . —  miesięcznie 1 z ł .  50 ct., ta  przes-y !!:•.- 
do dom a dopłaca się 20 ct. miesięcznie 

Z przesyłka pocztowa w państwie austijackieni, rocznie 
24 zI, — półrocznie 12 zł. kwartidoic 5 z!. — 
miesięczni 2 z ł  

X przesyłką p o c z to w ą  za granicę do całych Niemiec rocznis 
50 marek — kwartalnie 12 mRrek 50 fenigó* — 
do F rancji, Anglii, Włoch i Szwajcarji rocznie 00 
franków —' kwartalnie 20 franków.

H wo Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Manacie 
liczba 6 i 7. ~  Telefon Nr, 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

N u n sr „Dziennik* Polskiego”  kosztu ls 6 si. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Ogłoszeniu! przyjaniją w? Lwi-włg.
H. d o A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  płat 

.Mariacki k 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwik- 
PI oh  n a  ulica Karol, Ludwika. 1. 9.

We W ieW Ei po. Haasenstoic & Yogler, (Otto Maas), 
n  Dukos, H. Sehalek, A. Oppelik^ Nach., Rado! 
Mosse i {. Danneberg; w Paryżu: C. Adaw d '  
rne de Yarenne.

Orfc-szeoia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od edusg* 
wiersza drobnym drukiem jietit).

Donmsieuia o ślubach, zaręczynach i inae piywatas, 
komunikaty po kromce za jeden wiersz tkft

Prywatne koresi ondeacje 131 . neąrók-gis 3 0  centów t 
wiersza

Drobne ogłoszenia l ‘/„ centa od wyrazu Pomieszkan 
i sklepy po l  ct, od wyrszn.

R ilr!iaiv w ra h n itr  IlkdakhBI 3P e t i d  WłKTSZS-

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  O r \ .  K a ź m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a j » a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  N c h u t r ^

„Hier“ — czy „zde“?
Lwów 20 października.

W  P radze zdarzy to się wczoraj — o czem 
doniósł nam  dziś rano  telegraf, — że na kon- 
trolnem  zebraniu rezerw istów , trzech ludzi z in
teligencji: dziennikarza, m edyka i słuchacza
praw  w areszcie wojskowym  osadzono ;a  to , 
i i  wywołani przez cfir. ra  czy podofi era  po 
nazwisku, zgłosili obecność sw oją nie stereoty
pow ym  w yrazem  niemieckim hier! ale w sw o
im , ojczystym , czeskim języku słowem ede! 
Taki sam  wypadek i tak  sam o z Czechem — 
o ile nas pam ięć nie utyli — zdarzy! się tam 
tego roku w Przem yślu W innego tak  .ciężkiego 
przekroczenia* młodzieńca podobno ukarała 
w tedy władza w ojskrw a dość surow o, potem  
„interpelow ano* w izbie m inistra obrony k ra
jowej — a potem  wszystko ucichło. Zapewne 
ta  h istorja  z trzem a deiinkw entam i praskimi 
pow tórzy się jo ta  w jo tę  obecnie. Przypuszczam y, 
ża władze w jskow e widocznie m uszą mieć ja 
kieś, bodaj pozorne oparcie na  swym  regula
minie, skoro z konsekw encją — godną za
praw dę lepszej spraw y — okładają to „zde* 
czeskie karam i „ak surow em i, na  jakie im tylko 
pozwala kodeks wojskowy. Przypuszczam y da
lej, te  z a ró '/n o  w poprzednim  w ypadku, jak  
w dzis ejszym, szło zapewne wojskowości nie 
tyle o sam f i kt  u t y c i a  w śród czynności służ
bowej nie - niemieckiego języka ile o dem on- 
s.ra^yjne zaznaczenie p a n o w a n i a  języka n i e 
m i e c k i e g o  w  arm ji.

Przypuszczam y wreszcie i to, te  ci trzej 
młodzi w inowajcy nie jedynie z pustej chętki 
dem onstrow ania, ale z z a s a d y ,  z poczucia swej 

' godności narodow ej owo inkrym inow ane ede 
z piersi swych wyrzucili. W szystko to jednak 
naprow adza w ds?! zym ciągu na poważne re
fleksje, którym  ssę oprzeć poprostu  n ;e podo
bna. C '.yżby k a r n o ś ć  w o j s k o w a  — nie
zaw odnie ta najgłówniejsza cno*a ewangieliczna 
każdej b tnej arm ji — dopraw dy srodze na tern 
cierpiała, gdyby N emiec po niemiecku, Czech 
po czesku, Pol.;k po polsku, słowem każdy żol 
merz w swym ojczystym języku zgłaszał swoje 
stawienie 9ię w szeregach na „Hcfic* koszaro- 
w m !P  Czyi — jeżel władza m ilitarna uw aża 
w danym  w ypadku taki postępek za karygodną 
„deir.ou trację* narodow ościow ą i ściga go su 
row o — ogół ludności nie gotów  na o dw ró ' 
porądzić tej władzy również o c h ę ć  d e m o n 
s t r o w a n i a  na rzecz hegem onj’ Niemców 
w państw ie P G 'y  w śród tak gwałtownie zao
strzonych przeciwieństw narodow ych z tej s tro 
ny L 'Rwy — zwłaszcza ju t  na  obszarze ziem 
korony św. W acław a — jest istotnie rzeczą 
w skazaną, czy leży w interesie arm ji powiększać 
rozgoryczenie w zajem ne pedantycznem  w aro 
waniem  drobiazgów, na których ani strategja, 
ani taktyka, ani wreszcie dyscyplina wojskowa 
nie polega w cale? Jtzyk nien ieck i jest językiem 
służbowym w arm ji. Na ro zgoda, skoro tak 
głoszą obowiązujące przepisy. Lecz każdy prze
pis, każda ustaw a m a równocześnie pew ne in
strukcje w j konawcze, k>óre pozw alają na  sto 
sowne je j kom entow anie od okazji do okazji 
w u ż jtk u  praktycznym . I tu właśnie miewa 
takt, lub swawola jednostki szerokie pole do

popisu. Na tern ostatnicm  zawinili świeżo — 
zdaniem władzy wojskowej — owi łrzej m ło- 
dzień y w Pradze, wszelakoż — excusee l i  ba- 
gatdle  — zdaniem  znów naszem  i zbyt popę- 
dliwa i zbyt rygorystyczna ta władza, nie osta je  
się tym  razem  nez winy!

Ż ‘ tego rodzaju konflikty nie polepszają 
stosunku ludności cywilnej do s M  wojskowych, 
tego chyba dowodzić nie trzeba. A niezb tym 
pewnikiem jest rów ni ż, że w o b o p ó l n y m  
i n t e r e s i e  leży gorliwa unikanie takich Eon- 
li któw, roztropne zapobieganie im , uniem ożli
wienie poprostu  jakichkolwiek ekstraw agsncyj 
jednostki z obu stron. O ó i  zdaniem  naszem  
najlepszą ku tem u zaporą był . ..y u s t a w o w e  
uregulow anie obow iązków  językowych żołnierza — 
a szczególnie już rezerw istów  — wobec swej 
przełożonej władzy. W  ustaw ie z:»ś tego rodzaju 
nie pow inien być język niemiecki po drakońsku 
z i d o g m a t  n i e n a r u s z a l n y  wskazany, 
lecz powinno być pozwolone o d p o w i a d a ć  
przełożonem u w języku ojczystym, jeśli tego 
niemieckiego języka k toś nie rozum ie albo ro 
zumieć nie chce. Faktem  jest w dzisiejszych na
wet stosunkach, że n. p. w pułkach w ę g i e r 
s k i c h ,  czy to kaw alcrji czy piechoty, język, 
w ę g i e r s k i  jest d li  o fin rów . i podoficerów 
postulatem  pierw szorzędnym , condmto sino qua 
non, z tej racji, że W ęgrzy innego języka albo 
nie rozum ieją, albo — powiedzmy to otw arcie — 
rozum ieć go nie chcą. A jednak zarząd arm ji 
nie sarna na to wcale i waleczności pułków 
węgierskich bynajm niej to nie przeszkadza. Go 
uchodzi dla W ęgrów , — m ów im y narturalnie 
ciągle o c. i k. arm ji — dlaczegóż m a być 
ziem i niedcpu?zczalnem  dla innych narodow o
ści w arm ji P

W ypadek praski oprze się niezaw odnie 
o parlam ent. Z całym respektem  d li  arm ji po
winien on jednak  raz na serjo wytłum aczyć 
m inistrow i obr ny krajow ej, że ani „kier 
ani „ede', wypowiedziane przez rezerw istę na 
zebraniu  fcon‘rolnem , nie może stanow ić d lik tu 
przeciw wojskowym  regulam inom  i że od (a- 
kich bagatelek rue zależ, ani odrobinę siła 
. r u r  i i potęga państw a.

M ło d z ie ż  p o l s k a  w  S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h

Nareszcie zaczyna się w naszej prasie nieco 
trzeźw iej patrzeć na sp raw ę Polaków  w A m e- 
■ yre. Dotychczas ta .c zw arta  diielnica* z wiel
kim szum em  i spaleniem  ogni bengalskich .o d 
kryta* przed kdku laty przez prof. D unikow skie
go, przedstaw iała się nam  jak  wielka, ślicznie 
dekorow ana s :ena . aa której bez przerw y defi
lują pułki krakusów  i kosynierów, śpiewają 
.Jeszcze Polska nie zgnęta*  i czekają tylko na 
hasło ze „starego kraju*, ażeby zlikwidować 
swoje „saloony* i inne businessy i zasypać nas 
m iljonam i rąk  i dolarów . Jednom  słowem to, 
co stanow iło najcharakterystyczniejszą stronę  
naszych w yobrażeń o am erykańskich Polakach, 
trąciło m askaradą nam  9 ę zdawało, że tam  za 
oceanem  wśród naszych rodaków , których stąd 
wypęd ił b rak chl-aba, panuje ciągła niedziela, 
a szare pracow ite .codzień* jesl zupełnie wy
kreślone. Teraz wreszcie zaczynam y zdejmować 

| różow e okulary z oczu i po za dym em  fajer

w erków dostrzegać — rzeczywistość. Z n a s .ą  | 
„czw artą dzielnicą* nie j s s t  tak wesoło jak  się 
wydaje z pozoru Osaczona silnym angioiasliiin 
żywiołem grozi ona w ynarodow ieniem  się — 
i oto, jeżeli się chce tej ew entaluoś :i zapofred i, 
oo trzcb j raz zdecydować się na ścsle , chmdne 
zbadanie w arunków , w jakich Pol>cy am ery
kańscy żyją. P n e d  k ik u  dniam i przytoczyli my 
w tym  względzie zajm ujące u vagi p. Panka 
z Gaeety handlowo geograficznej. P. Panek pisze 
■7 dalszym ciągu :

Powiedziałem, że wskutek zewnętrznych wpły
wów, a złego w ychowania w młodej geneneraeji 
polskiej w Półn. A m eryce zaciera się typ polski 
u zbliża do ogólno am erykańskiego. W  ścisłym 
z tem związku jest spraw a zachowania narodo
wości. T a  bowiem  przc-dewizystkiem tkwi w cha
rakterze człowieka. OlóŁ, jak jest tam nieśw ia
dom a praw ie dążność do przybierania cech 
społeczeństwa am eryk, ńskiego, tas  też istnieje 
dążność do zam erykanizow ania się pod wzglę
dem  narodow ym . W  parze z tom idzie niestety 
i w ynaradaw ianie 9ię polskie. Przeciw prądow i 

m erykanizow ania się nie m ożna postawić do
statecznie silnych tam ; działa tu  praw o pach l i 
nienia istot słabszych przez silniejsze. Polacy,
( toczeni tara zewsząd przem ożnym  żyw.o! m 
obcym i w ciągiem z nim  będąc zetknięciu, 
a przytem  z natu ry  skłonni do naśladow ania, 
wcześniej czy później upodobnią się do otocze
nia. Za tem  j dnak nie koniecznie pójść musi 
u tra ta  polskości zupełna. A m erykanizm  bowiem 
nie je t przeciwny polskości, n ie w , klucza jej 
Można mianowicie uratow ać przedewszystkiem  
język polski i poczucie w spólności narodow ej 
■/. ojczyzną.

Aby wiedzieć, czy m ożna zapobied i jak, 
w ynaradaw ianiu się Polonii am erykańskiej, trzeb?! 
badać przyczyny jego. O bserw ując życie tej 

Polonji, przyszedłem do przekonania, że gł>- 
wnem źródłem  złego jest b rak  uczucia n aro d o 
wego w rodzicach, którzy więc nie m ogą dać 
go swym potom kom , i niedostateczność innych 
czynników, k tóre ten brak  zastąpić m ają.

E  ‘dgracja polska była ekonom iczna i od
była się w czasie, kiedy lud polski jeszcze na
rodowo był zupełnie m artw y. U -zuć więc, k tó
rych nie wyniósł z kraju , nie mógł nabrać w 
Ameryce, bo wszystk e dane były raczej prze
ciwne. O óż dla rodziców polskich jest tam  obo
jętne, czy dzieci ich zachowują polskość czy n ie; 
a z drogiej strony cieszą się, gdy m ów ią po 
angielsku. Nie sta ra ją  się wpoić w nie miłości 
polskości, lub przynajm niej nauczyć je po pol
sku. Pod  wpływem zaś starszego rod  eńrtw a i 
otoczenia uczą się szybko po angielsku, przy- 
wykają do niego jakby do mowy ojczystej.

Kiedy zaś dziecko podrośn ie i myśleć za
cznie, me widzi żadnego pow odu do zachowania 
polskości, przeciwnie, niski? położ nie społeczne 
rodziców, przypisuje tem u, te  są Polakam i, więc 
nie być Polakiem  uważa za swój interes. W sty
dzi się polskiego pochodzenia i języka, a często 
zmienia nazwisko i wypiera się polskości. ,P o  co 
mnie m ają wyzywać od Poiaków *, m ćwi. Tak 
tedy św iadom ość odrębności narodow ej, zamiast 
być źródłem  narodow ych uczuć, staje się dlań 
źródłem  niechęci dla polskości. Jak  dom  nie na- 

I uczy dziecka mówić po polsku i kochać swego 
I naród i, a wpływy zewnętrzne odstręczają je pó

źniej od niego, tak też niedostateczne są  czy i- 
niki m ające m u d^rn zastąpić.

O wpływie szkoły na narodow ość da się 
to sam o powiedzieć; co i przy wychow aniu. W y
kłady odbyw ają się w prawdzie p? polsku; dzie
cko jednak  nie przynosi z dom u dojfatecznej 
znajomości języka, a przytem  przywykłe do an 
gielskiego, i w szkole i po za szkolą rozm aw iają 
z rówieśnikam i po angielsku, więc nie nauczy 
się m ówić popraw nie po polsku. Szkota nauczy 
go czytać i pisać po polsku, lecz z tego niem a 
wiele korzyści, bo po opuszczeniu jei nie używa 
praw ie tego języka z wyjątkiem rodziców, gdyż 
d  po angielsku mówić nie um ieją. D am  i szkoła 
ludow a więc nie rozbudzają uczuć narodow ych i 
nie wvuezają dobrze języka polskiego, tak , że w 
poź u^jszem życiu swojej polszczyzny nieraz 
w styd dć cię m usi.

W yższych zaś szkól pobkich br.,k. P rz e 
ważna część młodzieży polskiej uczęszcza do za
kładów angielskich. Ze tu  nie rozbudzą się je 
go uczucia polskie, łatw o w yw nioskow ać; m ło
dzieńcy ci z w-'kle albo wcale n 'e  um ieją pc po l
sku, albo bardzo m ało. Z polsk.ch zakładów  
wyższych, w Chicago i M l vaukee, m ają zale- 
dwo "po kilkunastu uczniów ( lauczydekrn i w 
obu są zakonnicy). Jaki jest ich wpływ na roz
budzenie uczuć narodow ych, nie wiem, bo nie 
m iałem  sposobności z nimi się zetknąć. Sem ina
rium  polskie w D cToit wydaje pod tym  wzglę
dem jak  najlepsze ow oce; młodzież posiada ży
we uczucia patrjotyczne. Jestto dla m >ie je 
dnym  z dowodów, że przy odpowiedniej pracy 
narodow ość częściowo da się uratow ać.

Do różnych tow arzystw  narodow ych młode 
pokolenie m ilo  w stępuje. J r iy a e ,  cc mogłoby 
icn teraz pociągać, ubezpieczenie pośm iertne 
jest tam  tak urządzone, że nie przedstaw ia dla 
niego żadnych korzyści; czy bowiem wstąpi 
jąc  lat 20, czy 40  jednakie w płaty i jednaka 
ren ta  pośm iertna.

Obok narodow ych istnieją tam  tow arzystw a 
czysto parafjalne. Z władają je  proboszczow ie, 
aby zw ffiać lud z in teresam i kościoła. Jest ich 
wielu takich, w których członkowie przechodzą 
z nowego pokolenia. R eprezentu ją  oue jednak  
interesy religijne, nie narodow e; polskie są o 
tyle, że członkowie są  polskiej narodow ości. 
Językiem  urzędow ym  ich b y ^ a  zwykle, nie za
wsze, polski; między sobą członkowie ich roz
m aw iają po angielsku. N:e rozbudzają one 
uczuć polskich, zam iłow ania do języka ; nie są 
więc szkołami polskości. C h a  ich dotychczaso
wa korzyść dla narodow ości polega na  tem  że 
skupiają polskie elem enty i pośrednio przyczy
niają  się do podtrzym yw ania odrębności. N aj
więcej korzyści przynoszą parafialne kółka am a
torsk ie; są  bowiem praktyczną szkołą języka 
i obznajam iają z lite ra tu rą  polską dram atyczną. 
W pływ kościoła na zachow anie narodow oś i 
jest taki sam , jak  tow arzystw . O Am eryce 
wcale powiedzieć nie m ożna, żeby tan? interes 
kościoła związany był ściśle z narodow ym  jak  
np. w R ssji. T am  biskupi katoliccy ni« kry ją  
°ię z tem , że pragną zam erykazow ania się 
Poiakó v. Z nabożeństw  coraz więcej usuw any 
jest język polski na korzyść łaciny ; tylko fana
tyczne przyw iązanie ludu do form  pow strzym uje 
od zup:łuego usunięcia go. Kazania odbyw ają 
się do tąd  w języku polskim ; ale wobec tego,

że m łoda g c ie rac ja  coraz r a r e j  rozum ie p 
poliku, zajd ie potrzeba w prow adzenia kazań 
w obu języka h, jak to już  stało się u Niem
ców.

P rasa polska ma bardzo m ały wpływ na  
młode pokoleń ?, z tego prostego pow odu , że 
ono jej praw ie nie czyia. Każdy um iejący po an 
giels u , czyta gazetę angielską, bo daje m u 
świeższe i więcej w iadomości. Gazety polskie 
opierają się na em igrantach w pierwszem  p o 
koleniu, egzystencja też ich, jeżeli nie są orga
nam i boga ty .h  osób lub organizacji, jest b a r
dzo nędzna. N ie;o większą korzyść przynoszą 
polskie czytelnie; sposobność bezpłatnego wy
pożyczenia książki zachęca do czytan:a ; czytsl- 
ucfwo się rozszerza na coiaz większe kola. 

Garnie się do niego zwłaszcza płeć nadobna.
W idzimy więc, że albo nie m a czynników, 

rozbudzających uczucia narodow e w m iodem  
pokoleniu , albo są niedostateczne. Czyż wohec 
tego dziwną jest rzeczą, że młodzież ich nie 
m a , zapom ina języka ojców i obojętnieje d li  
spraw  polskich. A przecież są  d an e , aby tem u 
zapobiedz. Zaliczam do nich sku,.lenie lię  P a 
lików  w większych osadach , odrębność religij
n ą , wchodzenie w związki m ałżeńskie praw ie 
wyłącznie miedzy sobą, a wreszcie s.lnie rozw i
nięta organizacja, bo praw e każdy Połak do 
jakiegoś tow arzystw a należy. Potrzeba tylko 
pracy i dobrego kierow nictw a. Jeszcze Po onją 
am erykańska straconą nie j e s t : znajduje się 
między n ą ,  naw et z pokclenia now ego, wiele 
jednostek z rozw 5niętem  poczuciem narodow ym  ; 
a i reszta nie wyzbyła się całkiem  polskości. 
Praca ta  skierow aną być m u3i do rozbudzenia 
narodow ych uczuć W  tym  celu wyzyskać p o 
trzeba istniejące już warunki i stw orzyć now e 
środki.

T rzeba więc wpływać no rodziców, by d a 
wali dzieciom wychow anie narodow e; m ożna 
to  zrobić przez pism a i przez utw orzenie un i
w ersytetu ludowego, któryby uczył h istorji pol
skiej i oświecał ojców co do wychow ania na- 
lodow ego dzieci. T rzeba zorganizow ać w tym  
duchu szkoły parafjal ie ; należ loby t u , aby
wszystkie szkoły polskie utw orzyły jeden  zwią
zek sz k o lly ; trzeba założyć sem inarjum  n a u 
czycielskie i to z duchem  narodow ym . Takie 
sem inarjum  m ożnabj już dziś stw orzyć b z 
wielkich kosztów, m ianowicie przy polsklem 
sem inarjum  w D etroit. T r eb.i przedewszystkiem  
starać się , aby nowe duchow ieństw o m iało sil
ne narodow e uczucia; a więc rozwinąć odpo
wiednią akcię , aby do stanu  duchownego P o
lacy wychowywali się tylko w zakładach pol
skich. T rzeba wreszcie zakładać świeckie szkoły
średn ie ; trzy dziś istniejące są w rękach d u 
chow ieństw a, co przy anlagonizm i i między d u 
chowieństwem  a żywiołami świeckimi, jaki tam  
panuje, zmusza wielu do posyłania swych dzie
ci do szkół angielskich. P o trzeba  podnieść pol
skie p iśm iennictw u; z a k h .a ć  gazety d ii  dzieci 
i m łodzieży; starać się o dobro zaopatrzenie 
toibl|otefc polskich. P o trz e b i wreszcie zakład .ć 
szkoły w ieczorne dla stsn szych i dla młodzieży 
wyszłej ze szk ó ł, aby nie ginęły ich owoce.

Nakoniec trzeba zakładać stow ar.yszenia, 
których członkowie zobowiązywaliby się używ ać 
z rodakam i tylko języka polskiego. D? zw iązku 

I takiego m ożna w ciągnąć wszystkie istniejące

!! Czas oliwić p M jM i
n a

d z i e n n i k  p o l s
k tó r y  kosztuje:

KI”

I i  Lwowie; kwartalnie . . zł. 4'50 et. 
miesięcznie . . zł. 1-50 et. 

(Za przesyłkę du domu miesięcznie 20 et.)

Na srowicii: s s s s t : 'Zl-S.
Z a ra z e m  n a le ż y  o d n o w ić  p r z e d p ła tę  n a

„BLUSZCZ"
I i  M i : kwartalnie

miesięcznie

Na p ro fili:  s e s k
zł. 1-50 ct 
zł. --'50  ct. 
zł. 2*40 ct. 
zł. —-80 ct.

Wydawnictwo , Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni

żonej cenie.

(33)
H e n r y k  L o  F lo u x .

W ł a d c a  O l i w i l i .
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

XII.
O 'dział, k tóry  edprow adzi! Coronę d 1 °^°* 

zu nad  rz^k j Souffi u, zatrzym ał się przed ta
rasem , na k tórym  byty rozbite nam ioty hasz- 
agi. Po tem przyszedł b ra t Mokranipgo, B u- 
mezrag, w jego imieniu, aby  przyjąć Coronę. 
W edług zwyczaju wschodniego, przyszło na j
pierw  do wym iany różnego ro izaju grzeczno
ści, przyczem ludzie z A gem unu zaznaczali z 
dum ą, jak  punktualnie i w iernie stosowali się 
do anaji „władcy chwili.* Bum szrag dziękował 
*» to, pozdrow ił potem  z szacunkiem Coronę ] 
zaprowadził ją  potem  do wejścia do duaru  czyli 
nam iotu swego bra ta .

Obóz ten  tw orzyło siedm  dokoła rozbitych 
nam iotów. Na orzegu tarasu , ku obozowi po 
low em u, wznoBil się nam iot basz-agi. Naprze
ciwko niego, oparty  0 ś ń n ę  skalną, wznosił 
Bię nam iot trochę niższy, różniący się od innych 
pięknemi ozdobami z a rab esek , reszta nam io
tów była jednakow ą.

W  miejscu, g d ’ie stały nam ioty, stały lub 
siedziały na  z>m i m urzynki w jaskraw ych sza
lach, k tóre  przygotow yw ały wieczerzę lub też 
środki upiększania brw i, policzków lub dłoni, 
nżywane zwykle przez kobiety wschodu. Cieka
wie patrzyły na Coronę, k tó ra  ciągle jeszcze

była ubrana  w suknię podróżną, w jakiej ka
ja ł ją  porw ać B jlra s se m ; ręce m urzynek nie
przestawały dalej pracow ać, ale usta ich wyd ly 
wyrzuciły kilka sz(-z*gólnie’brzm iąeych dźwięków 
gardłow ych, które powtórzyły niewolnice z n a 
m iotów. Wszystkie potem  zaczęły się śm iać jak 
dzieci, nie m ówiąc przytem  ani słowa, aż ne~ 
rsrzcio prrekleńM w e Bum ezraga położyło nagle 
kres w ybuch ?wi ich wesołości. Na jego rozkaz 
zaprow adzili jed n a  z m urzynek przybyłą do 

n i,k ie«o nam iotu, podniosła w górą za-
s ło n , u  wejścia P p o p ro iila  ją . aby weszła.

.narQiotu siedziały na pokry-
nie ^ d.wia^ nemi poduszkam i dy-

T  *  “ b ™*e nadzwyczaj b i -
V I  n .  S S  n ic h  , t a l ,  zgrabne D l i -

żanki z kaw ą na srebrnych  tacach
Młodsza z nich, wygią dając.  n :cmaI jak  

dziecko jeszcze, pow stała. Była p ięk n a , ale 
m ożna było zauważyć, że w jej żytach płynie 
m ięszana krew . K- talty je j były nadzwyczaj 
w ysm ukłe i gibkie, we wszystkich iruchach u ja
w niał się zachwycający naturalny dźwięk. 
C /arn e  jej oczy były „ciemne, jak podróż bez 
księżyca*, jak  się zwykła wyrażać galanterja 
m ahom etańska. Nie m ówiąc nic, wzięła Coronę 
za rękę i podprow adziła ją  do starszej kobiety.

Była to m atka basz-agi, M?ssauda, pocho
dząca z jednej z najstarszych i najznakom it
szych rodzin beroeryjsk.ch. Syn je j kochał ją  
czule i zawsze uw ażnie słuchał rad  tej kobiety, 
której m ądrość i w yrobione zdanie sław ił 
Ammedzi, czyli w ędrow ni rapsodziści Kabylów, 
w swych pieśniach.

W dow a po Kalifie siedziała nieruchom a, 
jak  bożek, od czasu do czasu tylko przytykała 
papierosa do ust. Ry^-y jej tw arzy zd-adziły

dum ę władczyni, a wrod . ?na jej na tu ra lna  go
dność w yw arła na Co ronię pew ne wrażenie.

Młoda dziewczyna zrozum iała od p ier
wszego spojrzenia, że los jej zależ ul od tej 
kobiety, obdarzonej silną wolą, onok której to 
przyjęcie przez m łodą nie znaczyło więcej, jak  
pieszczoty obłaskawionej gazęli w dom u, przy
tulającej się także do każdego przybysza.

Z spuszczonemi w ziemię oczyma uklękła 
orzed m atką basz-agi, u jęła jednę z jej ob ła
dow anych pierścieniam i rąk, przytknęła ją  do 
czoła stosownie do znanej jej doskonale ety
kiety wschodniej, błagalnym  głosem :

— O pani nam iotu! Oby obecność tw oja 
przyniosła mi szczęście, a tw oja łaskaw ość zy
skała dla m nie względy twego syna, skoro 
Bóg tak zrządził, że ra tunek  dla m nie spoczy
wa w jego szlachetnych rękach!

T en  pełen szacunku hołd, zdsw ało się, 
zmniejszył cokolwiek zim ną powściągliwość 
Mcssaudy. W  zachowaniu się Gorony poznała 
oznaki wychow ania, które córkę R um ów  zbli
żało do pewnego stopnia do jej uprzyw ilejo
wanej kasty.

— Basz-aga rozporządził — odparła — 
abyś tę  nac  przespała przy jego m atce i żonie.

rzyjdzie ju tro  rano , aby z tobą  pom ówić- 
" 4  dobroci postanow i, będzie slusznem . 

• i i iw znow u do ust papierosa, k tóry  
wyjęła ylko, aby odoowiedzieć i ruchem  ręki 
dala znak C oni, t e m 0£e p 0Watać. C rona 
usłuchała, pucalow ala ją  w rękę) j siadia po _ 
tem na stojącym  obok dyw anie  przy m łodej 
żonie basz-agi.

Znała doskonale powściągliwość dum nych  
Berberyjczykó7 „W ielkich N am iotów *, to  też 
odznaczenie, jakie spoczyw ało w zaiządzeniu

bfcsz-sgi dla niej, um  ała ot-enić należycie. 
Z wdzięcznoś:ią t .ż  rzekła do młodej kob iety :

— Jak dobrym  jest twój s u łta n !
Błysk radości ro z ja śn i oblicze żony 

basz-agi
— Możesz śm iało położyć czoło pod jego 

rękę — odparła — gdyż aczkolwiek w polu 
jest rycerzem , którego się wszyscy boją  i k tó 
rego oko nakazuje szacunek, to jednak  łagodnym  
jesl g’os jego w nam iocie.

Mer jam — takiem  było imię żony Mokra- 
niego — uśm iechnęła się na chwilę sarna do 
9iebie, jakby  szła za jakiem ś słodkiem w sp o 
m nieniem , a potem  z raptow nością, k tóra ro z 
m ow ę kobiet w schodu czyni podobną do zygza
kowatego lotu jaskółek, zapytała:

— A gdzie je s t ten, k tórego szukają tw oje 
oczy ?

C orona nie wiedziała, jak  ma ob jaśn 'ć  
swej nowej p rzy jació -c, że kapitan  Lu Ven- 
ć óm?  zam knięty jest przez krajow ców  w 
Fontaine-Froide. Q dparła też z w estchn ien iem :

— Dz elą mnie od niego tysiąc? strzelb i 
wielotygodniowa podróż.

— I nie obawiasz się, że w dążeniu do 
sławy zapom ni o tob ie?

N a jej uśm iechniętej d o tą l  tw arzy poja
wiło się w zruszenie , podczas gdy m ów da 
d a le j:

— W em, te  zakochani są  zazdrośni o 
wojnę, ale powiem ci ceś. Widzisz ten węgiel, 
który się tam  żarzy pod płytą, gdzie sto ją na
sze fi1 żanki z kaw ąp A potem  patrz  na ten 
klejnot, który się błyszczy na  m ojej szyi.

Po acała rub in  rzadkiej wielkości, otoczony 
perłam i.

— A  w ięc: węgiel jest podobny do woj

ny, a te i k m:eń do mil jś  i. Węgiel prędko 
sgaśnie, kam ień ‘en wiecznie świecić będ ie !

C rona  uśm iechnęła się, objęta rękam i 
szyję młodej kob ety i pocałow ała ją . Merjem, 
ucieszyła się tem  nadzwyczajnie.

— Uśmiechasz się — zawołała — pozo
stawiłaś zatem sw ą iroskę przed naszym  na
m iotem ! O.;, ja z  m nie to cieszy!

Rozm awiały potem  dalej, aż nadszedł czas 
wieczorny. Pod opieką „wład y chwili* cieszyła 
się C orona podczas tej nocy po raz  pierwszy 
silnym i pokrzepiającym  :ncm, ktorego ju t  od 
kilku tygodni nie znała. Spała tak  smacznie, 
że M?rjem m usiała ją  ra  io budzić, bryzgając 
jej żartobliw ie krople zimnej wody na tw arz.

— Pi ędko, p rę d k o ! — wołała — on zaraz 
przyjdiie!

J sicze cała zmieszana podniosła się Corona, 
aby się ubrać jak  się dało. Z m elancholijnym  
uśmiechem przyglądała się przed lustrem  sm u
tnem u stanow i swego ubran ia , jednako woż nie 
mogła się na cześć ba?z-agi n h r ć -v lepszy. 
S k r o m u  i na tu ra lna , jaką  j j i  -, ;ve przygoto
wała s’ę też do żadnego przem ówienia, aby mu 
podziękować, lecz tylko głębokim ukłonem  od
powiedziała na jego pełne godności pow itanie, 
g !y wszedł. Zachowanie się członków kabylssiego 
rycerstw a, którzy się spotyk ją  z dam am i fran - 
cuskiemi, je3t zawsze pełń? uprzejm ości i ry 
cerskości. Uwzględnia wszystko, co się winno 
płci pięknej, mimo tego jednak z tchow uje pa vną  
powś iąghwośc, k tóra n ieustannie ś s a d c z y  o 
przeciwieństwie ras.

(Ciąg dalsey nastąpi).
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O rg an izac je  i tow arzystw a. W szystkie te po- 
są w y k o n an e ; potrzeba jednak  w tym  

celu zgrom adzić wszystkie narodow o czujące 
jednostk i w S tanach Z jednoczonych, pociągnąć 
obojętnych lub ospałych , a nadto  złączyć je 
ściśle z k rajem  m acierzystym  i nieść im pom oc 
w pracy. Do w ykonania tego zdania po trzeba 
stw orzenia w łaśnie związku dla obrony i roz
szerzania języka polsk iego , po trzeba ,L igi 
polskiej*. _________________

Egzekutorowie podatkowi.
(Gloa z  kraju).

Przy każdym  urzędzie podatkow ym  znaj
duje się — jak  w iadom o — stosownie do liczby 
gm in podatkow ych odpow iednia liczba egzeku
torów  podatkow ych. Polecenia o trzym ują oni 
w prost z urzędu podatkow ego, albo też od sta
rostw . Bezpośrednie kierow nictw o tego działu 
spoczywa bardzo często w rękach n iedośw iid - 
czonych. Czynności egzekucyjne w ykonyw ują 
egzekutorowie wedle planu z góry sporządzo
nego, tak , że na  poszczególne gm iny byw a ozna
czony bardzo krótki okres czasu. W  przydziale 
egzekutorom  podatkow ym  czynności tygodnio
wych znajdują się cale m asy różnorodnych na- 
leżytości. W  obawie przed § . 1 7  kosztu służ
bowego, m usi egzekutor, chociaż naprzód prze
czuwa, że poleceniom  z dodatnim i rezultatam i nie 
podoła, w yruszyć w  pow iat. Gdy przybędzie do 
gm iny, chodzi egzekutorow i podatkow em u o za
łatw ienie wszystkich poleceń, tj. aby każda po
zycja znalazła przez zagrabienie ruchom ości od
powiednie pokrycie, a chcąc te  czynności wy
konać w oznaczonym czasie, chwyciwszy akta 
w ręce, pędzi bez w ytchnienia po gm inie, za
b ierając bez litości, co m u się pod ręką nasunie, 
kożuchy, opończe, skrzynie, poduszki, bydło, 
zboże itp . W ypacza on ustaw y, wystrzegając 
się przedkładania t. zw. .re lacji niemożebności* 
ściągnięcia naw et w tych razach, gdyby je  sp o 
rządzić należało. Do tego dodać należy, że w 
w ielu w ypadkach, gdy wie naw et, że zachodzą 
pew ne nieprawidłowości, nie wolno egzekuto
row i przeprow adzać dochodzi ó i nigdy od egze
kucji sam ow olnie odstępow ać. D jtm ię ty  wie
śniak, będący w złych stosunkach m aterjalnych, 
szuka pom ocy w łasce egzekutora i w ójta — 
ci zaś w skazują m u drogę do inspektora staro 
stw a. Lecz i tam  są jego p rośby  bezcelowe. 
S troskany więc wieśniak udaje się o poratunek  
do żyda w karczm ie, a nareszcie do pokątnego 
p isarza, ten sporządza m u prośbę o w strzym anie 
egzekucji lub o dozwolenie ratalnej spłaty n a- 
leżytości. Przebiegły pokątny pisarz bierze na 
papier, pocztę, napisanie i stem ple. Rozum ie się, 
że najczęściej prośby nie sporządza, albo przed
k łada ją  nieostem plow aną — za co znów przy
pada uiścić w ym ierzoną karę stem plow ą. W  re
zultacie byw a p ro śb a  za późno lnb wcale nie- 
zalatw ioną przed term inem  legitym acyjnym , bo 
często naw al pracy nie pozwala referentom  po
datkow ym  jej załatwić. Nareszcie nadchodzi te r
m in licytacyjny. W  tej stanowczej chwili biedny 
wieśniak, ra tu jąc  ostatki odzieży i bydła, zasta
wia kawałek g ru n tu  — zapożycza się u żyda, 
który go naturaln ie  wyzyskuje. W przeciwnym 
razie traci zagrabione ruchom ości, a chcąc j e  
w ydobyć z rąk  nabyw cy, ofiarow uje odstępne- 
B ardzo często sprzedaż w drodze licytacji- nie 
pokryw a całej sum y dłużnej — a wtenczas p ro 
w adzona byw a egzekucja dopóty, póki caia za
legająca sum a nie znajdzie pokrycia.

Podczas egzekwowania należytości bezpo
średnich zaległych od daw nych lat, egzekwo
w ano now ych posiadaczy m a ją tk u , bez względu 
na okoliczność, że te już uległy przedaw nieniu. 
O prócz wymienionej należytości, płacono p ro 
centy zwłoki, koszta egzekucyjne, tak, że pierw 
sza należytość się podw ajała, lub naw et po- 
tra ja ła . Ileż to trosk i łez kosztowało wieśniaka, 
zanim  zebrał taką kw otę!

N iejednokrotnie byw ają do ściągania wy
kazane różnorodne należytości od jednego i tego 
sam ego kontrybuenta , tak, że uzyskaw szy p ra 
wo zastaw u na jedną, następne wcale nie 
znajdują pokrycia, a przy grabieży za jedną  
należytość już  dotkliwie uchybiono ustawie.

W ym agania, jak ie  staw iają w ładze k ie ru 
jące, zm uszają podw ładne o rgana do bezwzglę
dnego trak tow ania  opodatkow anych. Czynności 
egzekucyjne polegają na bezustannem  zajęciu 
egzekutora od św itu do nocy, z pominięciem 
okoliczności, czy chwila, w której zarządzone 
są egzekucje, odpow iada w arunkom  ekono
m icznym . Egzekucje byw ają w drażane w peł
nej zimie lub na  przednów ku, w łaśnie w m o 
m entach, gdy nasz lud znajduje się w naj- 
krytyczniejszem  poi żeniu, kiedy zm uszając go 
do nadm iernych wysileó w w ydostaniu pienię
dzy, rzuca się go w ręce wyzyskiwaczy. W ło
ścianin nasz pojm uje dosyć chętnie obowiązek 
wobec kraju  i państw a, ale brak zarobku, 
częste nieurodzaje, choroby, pogrzeby, uszczupla
jące siły robocze w rodzinie, zm uszają go do 
zaniedbyw ania nieraz opłacania obowiązujących 
danin. M oralnie zaniedbany, m oralnie przy
gnębiony, często wyrzuca że siebie s k a rg ę : 
Trcba bude chatu pokinufy, taj •  seła p ijty !

W wieluż to w ypadkach i g run ta  ulegają 
licytacyjnem u wydzierżaw ieniu za zaległe nale
żytości, z nim  ciążąca zaległość z poprzednich 
la t zostaje nie pokryta, w zrastają nowe zale
głości i jeżeli właściciel nie postara  się ubocznie 
o pożyczkę, nie prędko wejdzie znów w posia
danie wydzierżawionego gruntu .

O ile wiemy, sam i egzekutorowie podatko
wi czują obrzydzenie do swego zawodu, w sku
tek praktykow anego dziś system u, narażającego 
ich często n a  dotkliwe przykrości. W szystkie te 
niewłaściwości wykazali oni w yczerpująco w pe
tycjach. Przedew szystkiem  do kierow ania tak 
pow ażnem  działem pow inni być powołani lu
dzie, znający stosunki naszego ludu, a egzeku
torzy pow inni być zwolnieni stanow czo, stoso
wnie do rozporządzenia krajow ej dyrekcji skar
bu , od ściągania funduszów nie wchodzących 
w zakres podatków  stałych, pow inni być dalej 
niekrępow ani planam i czynności, k tóre  tylko w 
teorji, a nie w praktyce m ogą mieć zastosow a
nie. Przydzielanie egzekutorom  podatkow ym  do 
w ykonania 100 lub i więcej funkcyj dziennie 
(w najtrudniejszych w arunkach elem entarnych, 
terenu  i t. d.), zm usza ich do pędzenia, nie do
zw alając poważnie trak tow ać czynności urzędo
wych. Zam iast układać się z dłużnikam i o ra
talne spłaty, spisuje się protokoły fantow ania, 
a licytacje rozpisyw ane zostają w tak olbrzy

mich rozm iarach, że naw et egzekutorowie p o 
datkow i nie m ogą im podołać. Rzecz n a tu ra ln a , 
że władze adm inistracyjne nie m ogą dopuścić, 
aby opłaty podatkow e opieszale w pływały, ale 
z drugiej s trony  jest obowiązkiem  ich używać 
przedewszystkiem  tych środków , k tó re  bez 
uszczerbku państw a, a z korzyścią opodatkow a
nych doprow adzić m ogą do dodatnich w y
ników.

Z całą też stanowczością m usim y podnieść, 
że egzekutorowie, pełniąc w obecnych trudnych 
w arunkach powierzone funkcje, niew innie n a ra 
żeni są na potępienie ze strony opinji publi
cznej. Dz ś widzimy, że los tych ludzi także pod 
względem m oralnym  jest najopłakańszy między 
wszystkimi funkcjonariuszam i państw ow ym i. — 
W  obecnej sesji parlam entarnej wnieśli pgzeku- 
torow ie ponow nie prośbę na ręce ks. Sapiehy 
i ks. P asto ra  i innych o interw encję, i jest n a 
dzieja, że może spraw a ta  wejdzie na porządek 
izby poselskiej, doznając przecież należytego i 
sprawiedliwego poparcia. Niemniej i prezydent 
kraj. dyrekcji skarbu niewątpliw ie poprze ich 
zabiegi u m inistra skarbu, aby uczynić im  zno
śniejszą egzystencję.

L is ty  z  k ra ju ,
Kozowa 17 października. (Rzeźnia i trafika.) 

W reszcie po długich radach i ceregielach w ybu
dow ano u nas rzeźnię dla bydła. Je?t to wielki 
krok naprzód, a nasze m iasteczko uw olnione 
wreszcie zostało od zatrutych wyziewów, po
chodzących z dawnej rzeźni w śródm ieściu po
łożonej, gdyby jeszcze kontrolę nad rzeźnią by
dła należycie zorganizow ano, gdyż dotychczas 
ona bardzo wiele do życzenia pozostawia.

Zaznaczyć również wypada, że nareszcie 
tutejsza hurtow na sprzedaż tytoniu z wilgotnego 
i niedostępnego lokalu przeniesioną została do 
odpowiedniego lokalu, gdzie obecnie wzorowy 
porządek panuje, należy się za to w każdym  
razie wdzięczność dyrektorow i okręgu skarbo
wego w Brzeżanach.

Jeszcze „lepsze chodniki* i „nafta w la tar
niach*, żeby się zjawiła, a będzie dość dobrze.

S tan isław ów  19 października. (Przybycie 
ks.' arcybiskupa Isakowicza). Dziś o godz. 2 po 
południu przybył tu  ks. arcybiskup IJakowicz 
z Tyśm ienicy w  tow arzystkie ks. M anugiew:cza 
i proboszcza orm iańskiego z Tyśm ienicy. Ks. 
arcybiskupa oczekiwało duchow ieństw o wszyst
kich trzecb obrządków, reprezentacja m iasta, 
władze, korporacje, straż pożarna, bractw a ko
ścielne i liczna publiczność przy bram ie tryum 
falnej, k tó rą  m agistrat postaw ił u  wylotu ul. 
Ormiańskiej ku ulicy Trzeciego Maja. Im ieniem  
m iasta pow itał ks. arcybiskupa kró tką przem o
w ą radny  miejski p. B r y ł a .  Po pow itaniu od
prow adzono ks. arcybiskupa procesją do ko
ścioła orm iańskiego, gdzie pow itał go ks. kano
nik R om aszkan. Ju tro  nastąpi wręczenie ks. 
Isakowiczowi dyplom u honorow ego obyw atel
stw a przez radę miejską.

K R O N I K A .
Od wydawnictwa. Dziennik Polski, który 

od r. 1887 stanowił własność spółki: .D r. Kazi
mierz Ostaszewski Barański i Mieczysław Schmitt* 
przeszedł z dniem dzisiejszym na własność spółki 
,D r. Kazimierz Ostaszewski-Barański, Mieczysław 
Schmitt i Aleksander Milski*.

W  p. A. Milskim witamy naszego długoletnie
go kolegę pracy redakcyjnej w Dzienniku Pol
skim.

Rzecz prosta, że zmiana ta w osobach wspól
ników, nie wpłynie w Diczem na dotychczasowy 
kierunek pism a; DBtomiast polączonemi silami sta
rać się będziemy o to, ażeby Dziennik Polski pod 
każdym względem odpowiadał swemu zadaniu.

Zawiadamiając o tem czytelników, przyjaciół i 
korespondentów naszego pisma, prosimy, ażeby i 
nadal — jak dotychczas — otaczali nas swą ży
czliwością i w ten sposób dodawali otuchy w żmu
dnej pracy.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  21 października.
T eatr hr. Skarbka: „Szaławiła", komedja Kaz. 

Glińskiego. Początek o godz. 7 wieczorem.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Kalendarz. Piątek (2 1 ): Urszuli p. m. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 33, zachód o godzinie 
4 minut 53.

Ankieta złożona z czlenków sejmowej komisj 
administracyjnej miała się wczoraj zebrać w wydziale 
krajowym, dla przedyskutowania projektu ustawy 
budowniczej dla wsi i pomniejszych miast i mia
steczek. Ponieważ jednak referent tego przedmiotu 
w komisji sejmowej poseł Onyszkiewicz zajęty 
jest czynnościami lustracyj dóbr, należących do 
fuDdacji skarbkowskiej, wydział krajowy o d r o 
c z y !  t e r m i n  z e b r a n i a  s i ę  c z ł o n k ó w  a n 
k i e t y  d o  3 l i s t o p a d a  rb.

Złożenie mandatu. Dowiadujemy się, że or
dynat Tadeusz G z a r k o w s k i - G o l e j e w s k i  zło
żył mandat poselski do sejmu, otrzymany w kurji 
gmin wiejskich powiatu nowotarskiego.

Defraudacja. Z Jiczyna donoszą 18 b m .: 27- 
letni ekspedytor pocztowy Hanusz, zdefraudowal z 
kasy poczt wej w Falgendorfie 7000  zł. i uciekł 
stamtad.

Proces Ffirberów, toczący się przed ławą 
przysięlych w Krakowie, by? przedmiotem interpe
lacji, wniesionej w ladzie państwa przez pp. Danie
laka i Szpondra. Interpelanci, zacytowawszy niektóre 
fakta, które wyszły na jaw  podczas procesu, krytykują 
ostro działność sądów w Nowymtargu i w Nowym 
Sączu, sądy te dopuściły się rażącego zaniedbania 
obowiązku i rozminęły się z przepisami, podyktowa
nymi przez prawo. Żaudarmi, nie komisja sądowa, 
mieli ferować orzeczenie, czy Chudyba padl ofiarą 
choroby piersiowej, lub skrytobójczego morderstwa. 
Protokół oględzin nie zawierał żadnej daty. Sędzia 
Brożek nie przedsięwziął nawet rewizji domewej u 
FSrberów. Dochodzenia podjęto na nowo skutkiem 
skargi subsydjarnej wdowy zamordowaneg.

Interpelanci kładą nacisk na okoliczność, że 
wobec notorycznej zamożności Farberów, lud podej- 
rzywa bezstronność sądów.

„Zważywszy zatem — brzmi interpelacja — że 
zachowanie się pp. sędziów Brożka i Ligęzy przed
stawia się jako karygodne lekceważenie sprawy, a 
ze strony p. Brożka jako zapoznanie obowiązków 
sędziego, zważywszy, że tacy właśnie urzędnicy i ta
kie postępowanie powagę władz rządowych poniża i 
znosi, i doprowadza do tego, że wśród ludu w Ga
licji coraz głośniej słychać zdanie, że sądy żydom 
ulegają, interpelanci zapytują ministra sprawiedliwo
ści : Czy gotów jest tym smutnym stosunkom wśród 
prowincjonalnych galicyjskich władz sądowych jak 
najenergiczniej przeciwdziałać i w tym celu odpo
wiednie zarządzenia poczynić, a w danym wypadku 
dochodzenie przeciw urzędnikom i lekarzom, którzy 
dopuścili się ciężkiego zaniedbania swoich obowią
zków, wdrożyć celem podniesienia zachwianej go
dności i powagi sądu w nowo sądeckim okręgu są
dowym?®

Agitacje prawosławne. Z Sanockiego piszą do 
Echa przemyukiego: Rozmaici ruscy włościanie 
otrzymują tu pismo ruskie, wychodzące w Old-Forde 
w Ameryce p. t. Stcit. Jestto pisemko redagowane 
w duchu schyzmatyckim, propaguje schyzmę i pra
wosławie, wyśmiewa odpusty, zowiąc je  indurnencja- 
mi. Niejaki Mikołaj Semenowicz Dziania chwali Joana 
Rozdilskiego z Wyszowatki, że nie przyjął księdza 
unickiego ani łacińskiego, tylko prawosławnego; za 
to też miał pochoron, „jakiego świat nie widział.* 
W nr. 10 Świtu  wydrukowany jest cały hymn 
„Boże carja chranil* Prócz tego okazano mi nade
słane tu książeczki religijne w rosyjskim języku dru
kowane w Moskwie. Gazety te i pisma przychodzą 
w te strony do włościan Rusinów bądź z Ameryki, 
lnb via Ameryka z Moskwy. Sami chłopi przecież 
tego nie sprowadzają. Być może, że jaki emigrant 
sprawoslawiony im to przysyła. Nie jest jednak wy
kluczone, że ktoś pod adresem chłopów, dla nich 
w celu propagandy to sprowadza. Należałoby wyja
śnić, że katolikowi unicie nie wolno czytać pisma 
propagującego prawosławie i powinienby ktoś czu
wać, aby tego rodzaju pisma nie były czytane, a 
nawet dopuszczane.

Obecny wybuch Wezuwiusza jest niezwykle
gwałtowny i groźny. Należy wiedzieć, że środkowy 
szczyt góry, strzeżony jest od północy przez cypel 
Monte Sorama, będący ułamkiem dawnego krateru, 
po stronie przeciwnej obecny krater jest niezaslo- 
nięty i wychodzi na zatokę Neapolitańską. W  ciągu 
ostatnich dziewiętnastu wieków wulkan wyrzucał la 
wę bądź ze swego środkowego szczytu, bądź przez 
boczne rozpadliny i stoki góry od strony południo
wej ; strona północna była dotychczas zabezpieczona 
od wybuchów, pierwotny krater Monte Somma po
zostawał bezczynny, obecnie lawa wybucha wpra
wdzie ze środkowego, lecz utworzyło się kilka muiej- 
szych kraterów u stoku północnego. Jeżeli wybuch 
potrwa dłużej, ulegną zniszczeniu liczne winnice, 
zasiane pola i lasy, nawet obserwatorjum astrono
miczne jest zagrożone. Ów gmach, który zyska) 
wszechświatowy rozgłos, dzięki pracom profesora 
Pai 'ieri, wzniesiony jest na wzsokości 2 .200  stóp, 
to jest więcej, niż w połowie góry. Po obu stro
nach roztacza się dolina, po której w ostatnich cza
sach kilkakrotnie płynęły już potoki lawy i obserwa
torjum bywało zagrożone; od gorąca popękały szyby 
okien. Obecnie inne niebezpieczeństwo mu grozi, a 
mianowicie poziom obserwatorjum obniżył się o 90  
stóp, bądź skutkiem obsunięcia się skaty, bądź pod
mycia gruntu przez lawę. W obu wypadkach gmach 
może runąć.

W  ciągu bieżącego stulecia Wezuwiusz byl 
1 bardzo czynnym, choć przerwy między wybuchami 

były tak znaczne, iż dozwoliły na budowę kolei do 
środkowego szczytu. Wybuchy w latach 1855 i 
1861 były groźne, lecz najgroźniejszy zdarzył się 
w roku 1872. Przed 2000  lat nie słyszano wcale 
a wybuchach, góra nie miała wówczas środkowego 
cypla, zakończona była szerokim kraterem, którego 
Monte Somma zaledwie jest połową. Lecz w roku 
79 skończyła się ta długa drzemka. Południowa po
łowa kraterowego pierścienia została oderwana, 
grzebiąc pod swojemi gruzami Herkulanum i Pom
peję, oraz inne miasta i wioski. Potem Wezuwiusz 
rzadko dawał znaki życia, najwyżej raz na sto la t; 
z czasem wybuchy stawały się częstsze, aż wreszcie 
w r. .1631 przyszedł jeden z najstraszniejszych. 
W  wieku ośmnastym zanotowano 23 wybuchy, a 
w bieżącym liczba ich o wiele wyższa, ostatni jest 
nader groźny, zwłaszcza dla nieruchomości i do
bytków.

Mierzwiński portjerem? Przed kilku dniam 
donieśliśmy, iż Neues Wiener Tagblatt podał w ia
domość, że Mierzwiński przyjął posadą portjera w 
jednym z hoteli w Cannes, lecz równocześnie za
znaczyliśmy, iż wiadomość ta jest nieprawdziwą. 
W sprawie tej w Kurjerze Warszamskim  dr. 
Jelenkiewicz zamieszcza następujące pismo:

„W iadomość o Mierzwińskim, w dzisiejszym 
Kurjerze W arszawskim  powtórzona za Berliner 
Borsen Courier, jest tylko „złośliwą mistyfikacją", 
ułożoną przez „osobistość* wrogo usposobioną dla 
artysty. Niedawno powróciłem z Paryża, gdzie, ba
wiąc przez cztery tygodnie, codziennie widywałem 
się z Mierzwińskim, mieszkającym w hotelu Scribe. 
Mierzwiński po kilka godzin dziennie śpiewni, cza
rując nas swym głosem bodaj piękniejszym i śwież
szym, niż kiedykolwiek. Po długiej pauzie nieśpie- 
wania, spowodowanej niedyspozycją, artysta wrócił 
już zupełnie do zdrowia i powziął obecnie stano
wczy zamiar rozpoczęcia nanowo ksrjery śpiewa
czej. Występy swe zamierza rozpocząć w nadcho
dzącym sezonie zimowym i zapewne długo jeszcze 
Mierzwiński dzierżyć będzie berło „króla tenorów*.

Od siebie dodaje redakcja: „Tyle list. Dru
kujemy go z przyjemnością, jako wieść nader po
żądaną dla wszystkich wielbicieli i przyjaciół zna
komitego artysty. A tych Mierzwiński liczy wśród 
nas bardzo wielu — jako człowiek, który nielylka 
artyzmem zdobywał oklaski słuchaczów, ale który 
nadto chętną zawsze ofiarnością swego talentu 
na różne cele, godne poparcia, jednał sobie szczerą 
życzliwość*.

Dżuma w Wiedniu. Wielkie wzburzenie 
w W iedniu wywołało doniesienie dzienników, że 
zmarł tam na dżumę służący, zajęty w laboratorjum 
bakterjologicznem w  szpitalu powszechnym, w któ
rym prowadzono próby na zwierzętach z zarazkiem 
dżumy. Robotnik ów, nazwiskiem Fr. Bariach, za
chorował dnia 15 bm. wśród objawów zapalenia 
płuc, a dnia 18 bm. umarł. Aby uspokoić panujące 
w mieście wzburzenie, urzędowa Wiener Abend- 
post wydała komunikat, w którym wyjaśnia całą 
sprawę. Donosi ona, iż badanie bakterjologiczne 
plwocin owego służącego, wykazało w nich drobno
ustroje podobne zupełnie do bakcylów dżumy. W ła
dze zarządziły jak najszersze środki ostrożności. Obie 
dozorczynie, które czuwały przy Barischu, izolowano 
i poddano pod opiekę lekarską. Obie dotychczas zu
pełnie zdrowe. W danym wypadku — pisze W. 
Abendpost — skonstatowano wszelką przezorność

ze strony lekarzy, że zarządzenia sanitarne były 
w zupełnym porządku. W  razie pojawienia się po
nownego wypadku, postanowiono sprawy nie za
tajać.

Pisma wiedeńskie donoszą, że gdy Barisch ode
słany został na klinikę, badany przez prof. Nothna- 
gla, odrazu wyjawił przypuszczenie, że się zaraził 
przy żywieniu zwierząt, na których dokonywano 
próby. Ponieważ tylko jeden z asystentów Nothna- 
gla dr. Mueller, wysiany dyl do Bombaju dla stu- 
djowania dżumy, więc go natychmiast przywołano i 
ten skonstatował zarazki dżumy. Ze względu też ua
dra Muellera, Barisch przeniesiony byl na klinikę
Nothnagla. Dr. Mueller jest jedynym w Wiedniu 
lekarzem, który kliniczne czynił spostrzeżenia na do
tkniętych dżum ą; onego czasu wysłany byl do Bom
baju dr. Ghon, jako bakterjolog, dr. Albrecht jako 
anatom, a dr. Mueller jako obserwator kliniczny.

Dr. Lueger, jako burm istrz m. Wiednia, byl 
onegdaj w towarzystwie radnego Gregoriga u na
miestnika, aby wnieść zażalenie, ża w szpitalu po
wszechnym hodują kultury bakcylów dżumy. Powia
domił też namiestnika, że polecił magistratowi po
czynić odpowiednie dochodzenia i zarządzenia w tej 
sprawie. Nadmienił też, że wniósł skargę do proku- 
ratorji i zażądał, aby winnego lekarza zwolniono ze 
służby. W  namiestnictwie powiedziano, że poczyniono 
już wszelkie kroki ostrożności.

Krajowa komisja podatku zarobkowego. Po 
przeprowadzeniu dyskusji informacyjnej jeneralnej, 
podzieliła się krajowa komisja podatku zarobkowego 
losowaniem na trzy subkomisje.

Przewodniczącym pierwszej wybrano p. W in
centego Kraińskiego, zastępcą Leonarda W iśniew
skiego.

W  drugiej wybrano przewodniczącym p. Stan. 
Jędrzejowicza, zastępcą p. dr. Władysława Jahla.

W  trzeciej jest przewodniczącym Władysław ks. 
Sapieha, zastępcą p. Władysław Gubrynowicz.

Zadaniem podkomisyj jest zbadanie przedłożo
nych przez krajową dyrekcję skarbu rachunków i 
przygotowanie wniosków dla sesji plenarnej, która 
się odbędzie dnia 21. b. m. po południu. Rekur- 
sów zgłoszono około 16.000.

Nieszczęśliwy wypadek przy budowle Une-
gdaj w południe runął przy budowie domu pod 1. 8 
przy ulicy Dwernickiego z wysokości 3 piętra m ur 
szczytowy, 3 metry wysoki, 7 4 0  metrów długi i 
45  ctm. szeroki, razem z 5 żelaznymi ankrami i 
ze sztabą żelazną na ulieę Dwernickiego, łamiąc 
swym ciężarem drzewa obik  budowy rosnące, oraz 
parkan do ulicy przytykający i pociągając za sobą 
pracujących na rusztowauiu robotników : Karola Cwa- 
klińskiego i Jana Grabarza. Cwaklińskiego, który od
niósł wstrząśnienie rdzenia pacierzowego, pozosta
wiło pogotowie stacji ratunkowej w domowej kura
cji pod 1. 2 przy ulicy Meizelaa, a Jana Grabarza, 
który odniósł znaczniejsze obrażenia, odstawiło do 
szpitala. Robotnicy, zajęci przy tej budowie, zeznali 
zgodnie, że w krytycznym czasie powstał tak silny 
wiatr, że ten mur szczytowy, stojący luźnie, niczem 
z resztą budowy nie połączony, musiał runąć. Prze
ciw kierownictwu budowy wdrożono postępowanie 
karne.

Zamach samobójczy. Kazimierz Bobin, rodem 
z Winnik, lat 17 liczący, strażnik skarbowy, stacjo
nowany w Dukli, strzeli! do siebie dnia wczorajszego 
około godziny 6 wieczorem w zamiarze samobójczym 
w szynku pod 1. 14 przy ulicy Teatyńskiej. Kula 
ugrzęzła w lewym boku pod klatką piersiową. Za
wezwane pogotowie ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy, poczem Bobina, w stanie nie zagrażającym 
wcale jego życiu, odstawiono do szpitala. Bobin ze
znał, że w zamiarze samobójczym przybył umyślni : 
do Lwowa i że targnął się na swoje życie z po
wodu braku środków do dalszego kształcenia się, 
odmówił jednak wszelkich wyjaśnień co do MarjL K., 
którą w pozostawionym w  szynku otwartym liście 
zapewnia o swej miłości, chociaż ona go niena
widziła.

Czy to sprawiedliwie ? Następujący fakt zda
rzył się w Złoczowie. W  szkole tamtejszej pracują 
gorliwie i sumiennie dwie bezplatDe praktykantki w 
nadziei, że gdy utworzy się posada, któraś z nich 
otrzyma plącę. Przed miesiącem ustępuje jedna z 
nauczycielek, zatem jest posada wolna. Jednak pan 
inspektor okręgowy zamiast popierać swoje nauczy
cielki, nadaje posadę jakiejś nieznanej zupełnie z in
nego okręgu i nie wiadomo z jaką kwalifikacją. Mi- 
mowoli nasuwa się pytanie, czy to sprawiedliwie ?

Wystawaj ubileuszowa. Wczoraj została w  W ie
dniu otwartą wystawa retrospektywna malarstwa, 
obejmująca dzieła sztuki, powstałe za panowania 
cesarza. Ozdobą wystawy będzie „Hołd pruski* Ma- 
tejkj, wysiany przez Muzeum narodowe. Cesarz ze
zwolił, aby wspaniałe dzieło Grottgera „W ojna*, bę
dące jego prywatną własnością, było wystawione.

Zerwanie dachu. W skutek silnego wichru, 
jaki powstał onegdaj o godzinie 2. po południu, 
spadł z domu pod 1. 8 na placu B ernardyńskim  
dach blaszany; nikt na szczęście nie poniósł 
szwanku.

Straszne nieszczęście kolejowe wydarzyło 
się na dworcu kolejowym w Kolonji. Tam na sta
cji przedmiejskiej Nippe, gdzie tor kolejowy prze
chodzi przez ulicę, podniósł po przejeździe pociągu 
strażnik barje rę , aby przepuścić czekającą publi
czność na przejście. Strażnik nie zauważył, że tuż 
za pociągiem nadjeżdża lokomotywa. Gdy więc 
tłum Czekający znajdował się na szynach, lokomo
tywa wjechała w sam jego środek. Pewien starzec 
dostał się pod kola, które w oczach przerażonej pu
bliczności urwały mu głowę. Kilkanaście innych 
osób poniosło mniej lub więcej ciężkie obrażenia.

0 wypędzaniu żydów z Palestyny donosi
Standard  londyński, że w. wezyr miał wydać roz
kaz, aby żydom, bez względu, jakie mieliby poddań
stwo, wolno było do Palestyny przybywać jedynie 
warunkowo. Przed wstąpieniem w granice Palestyny 
będą musieli żydzi składać kaucję i nie będzie im 
wolno dłużej tam pozostać, jak dni trzydzieści. Roz
porządzenie to weszło już w życie tak, że tymi 
dniami nie pozwolono w Jaffie wysiąść na ląd kilku 
rodzinom żydowskim, przybywającym z la  granicy.

Wędlina ludożerców. Znakomity podróżnik po 
ekwatorjalnej Afryce, Edward Foa, taki szczegół o 
ludożerstwie podał na posiedzeniu Tow. geograficzne
go paryskiego: „Moi ludzie (służba i tragarze) z 
Zambezu znajdowali, że zanadto jakoś dużo widać było 
kości ludzkich naokoło chat (Manyema, na wschód 
od Tanganyiki). Pewnego wieczoru, w jednej z chat 
odstąpionej mi chwilowo z całą ruchomością gospo
darza, krzątając się, zepchnąłem z pułapu worek 
słom iany; gdym go podnosił, wypadły z n iego: 
palce skurczone, kilka kawałków mięsa i cała szczęka, 
wszystko uwędzone i należycie wysuszone. Nie chcę 
zabierać czasu opowiadaniem ich uczt kanibalskich, 
opowiem tylko, co do nich popycha. Oto ludy te 
tocząc ciągłe wojny między sobą, pożerają z początku 
poległych i rannych, a następnie i jeńców. Czynią

one toi. samo ze swymi niewolnikami, których biją 
jak bydło rzeźne Żołnierze zbuntowani barona Dha- 
nisa, nietylko zjedli 15 białych, ale ich służbę, ko
biety i większą część tragarzy (murzynów). Manye- 
mowie, skoro ich zapytałem czy mięso ludzkie sm a
czne, nie odpowiadali wcale na to, ale wybuchali 
głośnym śmiechem. *

“ “  s -
Zmarli:
Wiktor S ł o t w i ń s k i ,  urzędnik lwowskiej filji To

warzystwa wzaj. kredytu w Krakowie, zmarł wczoraj 
w 61 r. życia.

M l i i  i
Bepertoar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek „Szaławiła", komedja w 5 aktach Kazi
mierza Glińskiego; jutro w sobotę popołudniu o godzi
nie pół do 4 „Kupiec wenecki", komedja w 5 aktach 
Szekspira; wieczorem o godzinie pół do 8 „Bal 
w operze", operetka; w niedzielę popołudniu o go 
dżinie pól do *4 „Pod białym koniem*, komedja; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Szatani na ziemi* , 
operetka; w poniedziałek „Szaławiła*.

• Wędrowiec" w nr. 41 rozpoczął druk nowe 
powieści Marji Rodziewiczównej p. t. „Magnat."
V bieżącym kwartale wprowadziło wydawnictwo tego 

najtańszego tygodnika illuitrowanego, rozmaite zna
czne ulepszenia. Przedewszystkiem powiększyło za
wartość pisma przez wprowadzenie działu history 
cznego; dla anonsów, które zamieszczano dawniej 
na ostatniej stronicy głównego numeru, zaprowa
dzono osobną ozdobną okładkę, wreszcie ulepszono 
znakomicie dział ilustracyjny. Redakcję pisma, osie
roconą przez pewien czas po śmierci śp. Klemensa 
Junoszy, objęli pp. Juljusz Granowski i dr. Ochoro- 
wicz. W tym roku otrzymąją prenumeratorowie jako 
premjum wspaniałe album, zawierające 11 kartonów 
Grottgera.

Z  iz b y  s ą d o w e j,
Lwów 20 października.

(Żonobójstwo).
Przed trybunałem  sędziów przysięgłych 

staje dziś Iiko M o m o t  z Krasnego, oskarżo
ny c m orderstw o żony. Je9t to już druga roz
praw a w t-j spraw ie. Po raz pierwszy sądzony 
był Momot przed kilku m iesiącam i w Złoczo
wie, gdzie na podstaw ie w erdyktu sędziów przy
sięgłych orzeczono k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  
p o w i e s z e n i e .  Oskarżony p r z y j ą ł  wówczas 
wyrok i zrzekł się wszelkich środków  p ra 
wnych.

Najwyższy trybunał zniósł jednak  ten wy
rok z urzędu i delegował do przeprow adzenia 
ponow nej rozpraw y, sąd lwowski poleca
jąc poddać oskarżonego przedtem  badaniu 
psychjatrów .

Spraw a przedstaw ia się rceczywrócie za
gadkowo, tak, że z aktu oskarżenia przynaj
mniej trudno  dopatrzyć m otyw u m orderstw a. 
Ilko Momot ożenił się w lutym  1897 roku z 
ładną dziewczyną M arją Baczyńską, wyłącznie 
z miłości, jednak, jak stw ierdza ak t oskarżenia, 
w krótce począł ją  nie lubieć, dokuczał jej i 
wraz z b ratem  bił często, a niesnaski docho
dziły do tego stopnia, że M arja musiała się 
udaw ać do w ójta i księdza c opiekę.

Ci jednak  nie zdołali przywrócić lepszych 
stosunków  między m ałżonkam i, ponieważ Ilko 
Momot był przekonania, że teść jego zadał m u 
jakiś napój szkodliwy, skutkiem którego on 
stracił zdrowie^ i siły i że żona w skutek tego 
go nie lubi Stosunki te zaostrzyły się jeszcze 
bardziej, gdy jakaś w różka z Buska potw ier
dziła dom ysły M omota, a nadto  oznajm iła mu, 
że żona jego jest m u niew ierną. Wszyscy św iad
kowie stwierdzili zgodnie, że M oraotowa ża
dnych stosunków  nie utrzym yw ała, że była do
b rą  i w zorow ą kobietą, a na nam ow y rodziców 
swych, by męża porzuciła, nie zgodziła się, mówiąc, 
że m ąż się popraw i j że z nim  się jeszcze cze
goś dorobi. Nadzieje te jednak zawiodły. Cho
robliwe i zabobonne podejrzy wania teścia i u ro 
jona zazdrość doprowadziły w m arcu  1898 do 
katasirofy. Ilko M omot przyznał się zaraz po 
przyaresztow aniu, że zabił żonę dw ukrotnem  
uderzeniem  kopystką w głowę, podając jako 
powód, że w śród tych stosunków  nie chciał, 
aby żona żyła.

R ozpraw ie, do której wezwano 4  lekarzy, 
przewodniczy radca G o ł k o w s k i , oskarża pro
kurato r B a r t h ,  broni d r. D w e r n i c k i .

Oskarżony jest niskiego w zrostu, idąc chwie
je  się na n o g ach , a robi wrażenie człowieka 
bardzo  ograniczonego i flegmatycznego. Zeznaje 
głosem tak cichym, że sędziowie przysięgli i 
trybunał skupiają się, aby go słyszeć. Opowiada 
bardzo szczegółowo swoje curriculum vitae, 
przedstaw iając siebie jako  ofiarę rozm aitych 
uroków,

W skutek czarów Baczyńskiego „ciągnęło go 
regularnie* do M aryny, tak, że się z nią m u
siał ożenić. Po ślubie teściowa powiedziała m u, 
że jakaś „stryjna* rzuciła nań  uroki i dlatego 
jego pożycie z żoną nie będzie dobre.

Bezpośrednim  powodem  zbrodni była we
dług opow iadania Ilka, sprzeczka o krzyżyk, 
który on nosił zwykle „na plecach.* Krzyżyk 
ten schowała żona. W śród sprzeczki M aryna 
groziła m u nożem , a w tedy on ją  uderzył ,m a -  
kohonem .* Gdy żona padła skaleczona na skrzy
nię, on sam  ze strachu  uciekł do siostry, potem  
byl u b rata  Jó refa, u którego zapalił papierosa. 
Żony nie próbow ał ratow ać, nie wołał naw et 
do niej sąsiadów, bo się bał* żeby go n i e  za
bili. Dawał tylko żonie jakieś zioła do picia, 
które jej wlewał przez zaciśnięte zęby.

Przewodniczący w yjaśnia sędziom* po 
zranieniu żony Ilko na  3 dni zamkną? się w 
chacie, gdzie go odwiedzali tylko b ra t i 3 jego 
siostry. Jest podejrzenie, że całe to  rodzeństwo 
było ze soba w zmowie i chcąc się podzielić 
posagiem 100 zł., k tóre miaJ B*czyóski dać za 
córką, zadecydowało, aby Ilko żonę „doprawił*. 
W skutek tego byli oni naw et pociągani sądo
wnie do odpowiedzialności za współwinę w tej
zbrodni.

W  dalszym toku przesłuchiwania Ilka w y
chodzi na jaw , śe c*ę^o zraniona M aryna do
goryw ała jeszcze dwa dni w stanie nieprzyto
m nym  Pom im o, że z Krasnego do Buska jest 
bardzo blisko, n-e posyłał m ą t wcale po leka
rza. Usuwał tylko śiady krw i z potem
ułożył żonę na łóżku. W r e s z c ie  po 3 dniach 
otworzył chatę dobyw ającym  si<? do niej lu
dziom i przyznał się, że żonę w przystępie zło
ści zabił.

W apierajcie prxemyał krajowy 
Żądajcie wazędzie tutek Niemojowakiego!

■ > naes»y«h j w w i  ■ •dalba, n ito f i .  — B T  M aki; itnw ft ilf^p m d  uuObdawalrtwab.

kan-Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S . W . H ia m o jo w a k ia g o , L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  8 . —  Szczegółowe cenniki rozsyła się franco
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Przewodniczący dodaje, że oględziny zwłok 
wykazały! iż Ilko nie dwa razy uderzył żonę, 
lecz fur ma lnie katował ją , zadając jej raz? na 
raletn ciele. Również zwrócił uwagę przew odni
czący na to, że opisując w śledztwie fakt zbro
dni, n<e mówił Ilko nic ani o krzyżyku, ani o 
nożu, którym  go żona przebić chciała, owszem 
przyznał się, że miał zam iar zgładzić żonę ze 
świata.

R ozpraw a trw a dalej.

Lw ów  20 października.
(Nteue0d*v<i konkurencja).

Dnia 19 *• tn - odbyła się w tutejszym  sa- 
Uzie krąjnurfr*11 karnym  rozpraw a głów na rzu 
cająca charakterystyczne światło na m acher- 
stwo konkurencyjne w naszem mieście. O skar
żał Bronisław  Sołtys artysta-rzebiarz we Lw o
wie. 1. Judę Iza<a Rosenberga, asystenia b u 
dow lanego; 2. N atana A dam a, tokarza, u trzy 
m ującego pracow nię odlewów gipsowych we 
Lwowie o to, że w porozum ieniu działając w 
m aju 1897 trzy modele rozet do ornam entacji 
sufitów służących, będące dziełem artvstycznem  
Bronisław a Sołtysa, od niego pod fałszywym 
pozorem  wyłudzili, z tych m odelów 41 odle
wów dla dom ów  przez Mojżesza O berhard ta  
•wzy ulicy Kochanowskiego budow anych spo- 
Tądzili, a zatem pogwałcenia praw a au to r

skiego, czvli występku i  51 ustaw y z 26 
grudnia 1Ó95 r. 1 127 dz. p r. p. się dopuścili, 
który grzyw ną od 100 zł. do 2000 z!, (lub 
aresztem  od jednego m iesiąca do sześciu jest 
zagr )żony.

Trybunałow i przewodniczył radca Adamik. 
Oskarżyciel stanął w asystencji adw okata dra 
Sum pera. Oskarżonego N atana A dam a zastę- 
oowł! adw okat dr. Grek. Do rozpraw y pow o- 
ano  9 świadków.

W edług aktu oskarżenia przedstaw ia się 
praw a n as tęp u jąco : N atan  A dam  m iał d o s .r r -  
zyć do kam ienic przez Mojżesze O berhardta 

w j stawionych, ornam entacyj sufitów; nie m ując 
modelisly, a będąc z zawodu tokarzem , a za
tem nie m ogąc stworzyć m odelu, porozum iał się 

znajom ym  swoim Judą Lakiem  R osenber
giem, m łodym asystentem  budow nictw a, klóry 
,'kończył kilka klas szkoły realnej i uczył się 
m odelow ania. Otóż R osenberg zjawił się w p ra
cowni Sołtysa, wm ówił w  niego, że jako budo
wniczy prow adzi budow ę pałacu w złoczo- 
nsk icm , potrzebuje znacznej ilości rozet do de
koracji sufitów, a upewniwszy Soitysp, że
1 trzym a dekorację owego pałacu i na tern ty - 
v ąc  k lkaset zł. zarobi, nakłonił go do tego, że 
m u Sołtys trzy modele rozet, k tóre  miały słu
żyć za. prezent dla właściciela owego pałacu

gs celu zachęcenia go do oddania robó t rzeź- 
^.mrskich Sołtysowi -  za bezcen, m ianowicie 
w  25 zl. odstipi.’. Model takiej rozety szacuje 
sobie S >łtys n a  150 zł., odlewy zaś robi lila 
bndow#iczych w cenie od 15 do 20 zł., dla in
nych odb.orców po 30 zł. 1 rv i« j od sztuki.

R oseim erg zabrał owe m odele, w ydał je  
N atanow i Adam ow i, a ten w swej pracow ni 
robił odlewy i dosta czyi Mojżeszowi O berhard- 
-nwi czterdzieści jeden sztuk po 10 zł. w. a. 
Jiilszych reprodukcyj wie dokończył, gdyż Sołtys 
strzeżony przez kolegów, którzy jego rozety 

„  sufitach do m ó w  O berhard ta  dostrzegli, za 
;" 'średnictw em  policji i * akonfistowaL T ym  
*rdy łatw ym  sposobem  N atan A d am ,' k tóry  nie 

:st rz tźb iarem , na m odelow aniu się nie ro iu -  
Tjiie, m oaelu stw orzyć nie potrafi, dostarczył 
cterdzieście jeden odlewów i otrzym ał za nie 

410  zł. w, a., skrzywdził zaś Sołtysa dotkliwie, 
tlnowiem  czterdzieści jeden  sztuk rozet licząc 
i*o 20 zł. w. a. przedstaw iają sum ę 820 z ł , 
k tó rą  Sołtys byłby był uczciwie zarobił, gdyby 
junów ienie był otrzym ał. Nie  ̂ m ożna się tedy 

dziwić że zawodowi artyści - rzeźbiarze, na 
^ ł i a j  pokątnej konkurencji cierpią dotkliwie 

te  taka  konkurencja, jak  się jeden  ze św iad
ków  wyraził, jest obrzydliwą.

Przy rozpraw ie obaj oskarżeni przyznali 
ii# do winy, a korzystafąc z przerw y ofiaro- 

«U ugodow e załatw ienie spraw y, a gdy w a- 
*tfliki przez Sołtysa postaw ione przyjęli, obeszło 
Się bez wym k n  sądowego.

( Zbrodnia morderstwa).

(Sprawozdanie telefoniczne)-

Kraków 20 października. Na wczorajszej 
południowej rozpraw ie przeciw Fftrberom  try-

- unał postawił pytania, poczem przem aw iał
tu re to r dr. W ędkiewicz i obrońca dr. Be- 

'rsk*.
Na tem rozpraw ę odroczono do dziś. Prze- 

i '?w iać  będzie dr. G dham m er, po tem  dr. Ja- 
Vtibowski. Popołudniu rozpra  zâ  rozpocznie się 

godzinie 4. Resume przewodniczącego zajmie
2 -do 8 godzin, tak, że w erdyktu spodziewać się 
m ożna o 12 w  nocy.

M a r s t w o  p z e i y s l  i H e l
— T arg  na bydło. Na poniedziałkowy targ 

« Wiedniu zwieziono bydła rogatego na rzeź opó 
a lb24  sz tuk : w tej sumie było z Galicji 404, 
Bukowiny 8 0 4  sztuk. Przebieg largu był raalo 

ływiony Ceny byty ta lie  same jak w zeszłym ty
godniu. Z całego s| —l-i pozost do mesprzedanyen 
824 sztuk. Wołów u  ; Bukowiny sprzedano: 
128 sztuk po 25 do 31 zl,, 190 sztuk po 32 do 

zł., 54  sztuk po 37 do 39 ^  gztu^ p0
cl m  centnar metryczny wagi. Buhaje

pou-Ucrone bez różnicy pochodzenia kupOW)UI0 p0 
25 do 34  zł.; krowy podtuczone po ^5  do 8 s  *1. ;  
«yCo chude dla masarzy po 17 do 24 zł. także 

a w  metryczny żywej wagi.
3 * *  ezĆASif z u r g s  zbożowego na Kleparzu. 

j i  jW 18 października. Wbrew oczekiwaniom dowozy
- **ła nie Z'*tw*zaja się wcale, gdyż w kraju z powodu

»t polnych 1 braku w jemnika omłoty powoli postę- 
a  z Rosji prawie żadnego niema mportu. Z tej 

czyny w handlu zbożowym panuje bez przerwy uspo- 
aiie stałe i ceny stopniowo się podnoszą.
Dzisiejszy t  ,rg na KleparzB odbyt się w usposobie- 
tnocnem. Pokup ze strony konsnmeji miejscowej oraz 

Tywóz, był ożywiony i ceny pszenicy i żyta znowu 
podniosł;. Jęczmień i owies 1 upowano również 

•nie po lepszych cenacb.
Płacono pszenicę: biaią od 9'25 do 9-65;

Toną 9-20 do 9 50 z ł.; żółtą 9 '20 do 9 5o z|  . 
n. 7-90 do 8-30 z ł.; żyto. nowe węgierskie —

— *Ł;  jęczmień browarny 6'65 do 7'20 z ł.; 
krupy 6-25 do 6-45 z ł.; owies n. 6'15 dc 6-5'0 zt.;

zep >k 11 25 do 11-75 z ł.; konicz czerwony — do 
—•— z ł .: biały —•— do —•— zł. kukurudza od—•— 
do—•— zł. Wszystko za 100 kilogr.

R a d a  państw a*
Izba Danów odbyła onegdaj posiedzenie, na 

którem  według referatu  barona  Zopota bez dy
skusji przyjęto przedłożenie rządow e o zaspsto- 
waniu sądów  przysięgłych w pewnych okręgach 
Galicji. Następnie dokonano w yborów  do komisyi. 
Z Polaków w ybrani został do komisji budżeto
wej p. Goraysiii, do trybunału  państw a (Staats- 
gerichtshof) w ybrany z Polaków  Jakób Sim ono- 
w C2 i Karol Uhle obaj we Lwowie.

(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.)
Wiedeń 20 października. ( Z  ko m is i ugodo

wej.) W czoraj popołudniu odbyło się posiedze
nie komisji ugodowej. P . M e n g e r  w dalszym 
ciągu mówił o traktacie handlow o - cłowym i 
wyraził ubolewanie, że jeszcze nie usunięto do
tychczas p rzeszkód , uniem ożliw iających upań
stwowienie kolei południowej.

Mówca życzy przem ysłow i w ęgierskiem u, 
aby spotężniał, ale nie przez ś ro d k i, które do
prowadzić m uszą do przesilenia ekonomicznego. 
U bolew a, że nie osiągnięto jeszcze jednolitości 
w ustaw odaw stw ie socjalnem  w A ustrji i W ę
grzech, zw raca się przeciw jakiem ukolw iekbądż 
podwyższeniu podatku konsum cyjnego, jakoteż 
podwyższeniu podatku od cukru, piwa i wódki.

W  koń. u oświadcza, iż dopóki nie zostaną 
zniesione rozporządzenia językowe, póty nie 
ustanie zacięta, bezwzględna walka przeciw rzą
dowi, gdyż żaden naród  tego znaczenia, cc 
Niemcy w A ustrji, s tó rzy  płacą praw ic */s po
datków  bezpośrednich, a połowę podatków  p o 
średnich nie zgodziłby się z podobnym  postę
pow aniem  rządu, jak  to m a miejsce w A ustrji.

P . P e s e b b a  dom aga się, by przy om a
wianiu spraw y bankowej podniesiono życzenie 
ro in itó w  austrjackich, aby był u tw orzony oso
bny austrjacki centralny bank hipoteczny, k tó 
ryby udzielał rolnikom  taniego k redytu. Dalej 
żąda utw orzenia centralnej Kasy korporacyjnej, 
na wzór pruski. Om awiający trak to t handlow o- 
celny, podnosi m ówca, że węgierska polityka 
taryfow a szkodzi bardzo austrjackiem u roln i
ctwu.

Zniesieniem nielegalnego obro tu  mlewem, 
który zadał ogrom ne szkody austrjackiem u 
m lynarsłw u i ro lnictw u nie uczyniono A ustrji 
żadnej koncesji, lecz było to tylko aktem  zro
zumiałej sam o przez się spraw iedliw ość1.

Również nie m ożna uw ażać za koncesję
sprzedaw ania rolnikom  po niskich cenach soli 
dla bydła, gdyż chów bydła dla rolników
austrjackich jest niezbędnie potrzebnym  i gdyby 
go nie było, rolnictw o utrzym aćhy się nie
m egło i nie m ogłoby płacić podatków .

Dalej dom aga się m ówca, aby konw encja 
w eterynarna z W ęgram i nie była zaw artą  w 
d ro d ie  rozponądzen ia , lecz aby załatw ioną 
była jfk o  jeden  z punktów  w traktacie handlow o 
celnym.

Każde podwyższenia podatku konsum cyj
nego, a w pierwszym  rzędzie podatku od cukru, 
je s t nie do przyjęcia. Również podatek od 
wódki, jako niesprawiedliwy pow inien być znie
siony.

W końcu oświaacza m ówca, że now ą ugo
dę ze' względu na to, że je s t ?Ią dla austria 
ckiego przem ysłu i rzem iosła, *e wcale nie 
przynosi korzyści rolnictw u, a zmienić je j nie
można, należy odrzucić.

P. A x m a n n  oświadcza, iż przedłożenia 
ugodowe takie, jak ie  je  do rady  państw a 
wniesiono, w razie przyjęcia sprowadziłyby zu
pełną ekonom iczną ru inę  A ustrji. Zarzuca rzą
dowi, iż podczas rokow ań z W ęgram i nie b ro
nił interesów  ludów  austrjackich tak, jak to 
uczynił rząd węgierski. Mówca kreśli dalej h i
storię rozw oju życia -ekonom icznego w  A ustrji 
od w prow adzenia dualizm u i konstatuje, że 
W ęgry nadzwyczaj się ekonomicznie podniosły, 
czego atoli o A ustrji powiedzieć nie można.

Mówca dom aga się w ydania całego szeregu 
ustaw  socjaliiTch. a  om aw iając spraw ę b an 
kową, podnosi, it  spraw a ta  tak, jak  jesl za
w artą  w przedłożeni ach, dowodzi, iż podczas 
rokow ań więcej dbano o poparcie węgierskich 
stosunków  kredytowych, niż austrjackich.

B rak także w statucie bankow ym  przepisów, 
któreby bank zniewalały do popierania średniego 
i drobnego przem ysłu.

U tworzenie autonom icznego okręgu celnego 
ze strony  W ęgier przyniosłoby szkodę dla pań
stw a. Mówca zwalcza ustaw y o dom okrąstw ie, 
om aw ia rozwój sieci kolejowych, w ystępuje prze
ciw jakiem ukolw iekbądż podwyższeniu podatku 
konsnm cyjnegu i dowodzi, że podwyższenie ze 
strony  węgierskiej stosunku kwoty wcale nie 
zruw now cż?łoby tych szkód, jakie wyrządziłaby 
ugoda, gdyby zos, a/a przyjęta w tej formie, w 
jakiej ją  irb ie przedłożono.

S tronnictw o mowej- (chrześcjańsko-socjalne) 
zgodzi S.« tylko na taką ugodę, k tó ra  w ró 
wnej m ierze dążyć będzie do wzm ocnienia i roz-

S c h  ° W n0“ 'eZTm;h w (Du Pań-

W" końcu przestrzegał m ów ca rząd nrzed 
wprowadzeniem  ugody na podstaw ie 8 14 
W  A ustrji wywołałby ten fakt wielkie roz
goryczenie.

Na tem obrady przerw ano. — N astępne 
posiedzenie dzisiaj.

Wiedeń 20 października. W spraw ozdaniu 
z ostatniego posiedzenia koła polskiego, m iano
wicie zaś z dyskusji o rolniczej stacji dośw iad
czalnej w Krakow ie, podały niektóre dzienniki 
w yjaśnienia, udzielone przez m inistra Jędrzejo- 

w sposób niedość dokładny, tak, iż zda- 
^  y  . 8i9 m ogło, że spraw a ta zalega w na- 

W  istocie odpowiedział p. m inister 
w.ie? ie p. Milewskiego, że m inisterstw o 

' f t  E J S S  " f  f la n o w i.k Y z a sa d n ta e m , i i
Pod Wero-

wructwem tego m inisterstw  s W  Kwestii kesztów 
nf)|eci!o m inisterstw o, żebv „ „ - i - ;  K0SZl0w P . > eDy nam iestnictw o prze
prowadziło z tow arzystw em  rolniczem  krakow - 
skiem pertraktacje celem ppdjęcia jn jcj atywŁy w  
założeniu stacji. R ezultat tych rokowait n ;e j est 
m inistrow i jeszcze ^ d o m y m ,  a  nadto  J 
rzystw o rolnicze miało przysłać do W iednia de
legatów w celu stanowczego porozum ienia się 
w jakim  kierunku stacja ma być założoną. p 0’ 
nadejściu odpowiedzi uczyni rząd  co należy, 
aby stację jak  najspieszniej ustanowić.

Wlsdeń 20 października. Od c i a u ,  gdy dr. 
Kaizl poczynił daleko idące zm iany w ugodzie, 
n a  l e w i c y  w y s t ę p u j e  c o r a z  w y r a 
ź n i e j  o b s t r u k c j a .  Lewica liczyła na  to, te  
praw ica nie przyjmie ugody bez zm ian, chciała 
zatem  przedłożenia dopuścić przed plenum  izby 
w tej nadziei, że p r a w i c a  s a m a  o d r z u 
c e n i e m  p r z e d ł o ż e ń  z w a l i  g a b i n e t h r .  
T h  u n a.

T eraz ugoda o tyle jest zm ieniona, że m o
gą ją  przyjąć wszystkie stronn ic tw a praw icy, 
które p o jm u ją , że w interesie państw ow ym  
m uszą być poniesione pew ne ofiary.

L ew ica, skonsternow ana te m , postanow iła 
pod  m aską gruntow nej i rzeczowej dyskusji 
rozpocząć praw idłow ą obstrukcję. W czoraj prze
m awiał Menger trzy godziny, Lecher m a mówić 
podobno c z t e r n a ś c i e  godzin , a jeżeli ta 
g ra  prow adzoną będzie dalej w subkom itetach, 
to obrady w komisji będą mogły trw ać i 
pół roku.

Lewica myli się jednak, jeżeli sądzi, iż nie 
poznano się na jej sztuczce. Ani p raw ica , ani 
rząd nie są na tyle naiw ni, aby nie rozpoznać 
tej niezręcznie ukrytej obstrukcji.

Dlatego też z c a ł y m  n a c i s k i e m  skon
statow ać należy, że o b s t r u k c j a  i s t n i e j e  i 
te  będzie ty lio  winą lewicy, jeżeli rząd, w c z e 
ś n i e j  n i ż  k t o ś  p r z y p u s z c z a ć  m o ż e ,  
b ę d z i e  z m u s z o n y  z r e z y g n o w a ć  z p a r -  
l a m e n t a r n e g o  z a ł a t w i e n i a  u g o d y .

Wiedeń 20 października. ( Z  ieby posłów.) 
Na początsu  dzisiejszego posiedzenia prezydent 
dr. F u c h s  zawiadamia izbę, t e na jedtiem  z 
następnych posiedzeń odbędzie się w ybór 12 
członków L ybunalu  państw a. N astępnie odczy
tano pismo sądu delegowanego miejskiego VIII 
dzielnicy W iednia w EDrawie w ydania posła 
Danielaka.

P. G r e g o r i g  interpeluje rząd w spraw ie 
w ypadku dżum y we W ied n iu , a p. S t a p i ń- 
s k i w spraw ie ułatw ienia handlu  świń. W ice
prezydent F  e i j a n c i c  wnos' petycję w spra
wie utw orzenia uniw ersytetu w Lublanie.

N astępnie izba przechodzi do porządku 
dziennego, tj. do dalszej dyskusji nad prow i- 
zorjum  budżetowem . Pierwszy m ów ca ks. S t o -  
j a ł o w s k i  oświadcza, że 011 i jego stronnicy 
wstąpili do izby w przekonania, że będą tu  
mogli b?ć rzecznikami interesów  ciężko do
tkniętej ludności galicyjskiej i wykryć naduży
cia władz sądowych i politycznych w Galicji.

Przyszłość A ustrji nie opiera się na hege
m o n i niem iecko-węgierskiej, lecz na zgodnem 
pożyciu wszystkich narodów  A ustrji. Następnie 
napada m ów ca na koło polskie, zarzucając mu, 
że nie jest praw dziw ym  zastępcą ludu pol
skiego.

Mówca zastrzega się przeciwko tem u, ja 
koby on stronnictw o swoje zaprzedał rządowi 
i zdradził lud polski. (Przeryw ania z law  lewicy 
i socjalistów. P. Stapiński wola, że Stoialow ski 
głosow ał za Badenim  i za li x Faikenhayo).

Ks. Stoiałowski opow iada izbie koleje swe
go życia 1 prześladow ania, jakiego doznaw ał od 
władz galicyjskich, przyczem  ciągle m u przery
w ają posłowie z lewicy. W  dalszym ciągu 
oświadcza, że nie m a zaufania do rządu. (Iro
niczne uśm iechy na lewicy).

Mówca zarzuca rządow i, że z rozm ysłem  
czekał, aż zajścia dojdą tak  daleko, żeby miano 
pretekst do zaprow adzenia stanu  wyjątkow ego. 
Następnie opow iada, że pisemko jego chciano 
odkupić od niego za 5 u u u  zł. p o d  w aru n k ie m , 
że nio będzie w ydaw ał innego. Propozycję tę 
jednak  odrzucił.

Godzina 2 ks. Stojałow ski mówi dalej.
W dalszym ciągu zarzuca ks. Stojałowski 

Czechom, że zdradzają Słowian i ich interesy, 
idąc ręKa w  rękę z kołem  polskiem. Ks. P asto 
row i czyni zarzut, że podczas w yborów  w  R a 
dym nie oskarżył przed władzą przełożoną sześ-iu 
budników , którzy agitowali przeciw niem u.

Kończy oświadczeniem, że nie m a zaufania 
do obecnego rządu.

Izba uchw ala następnie zamknięcie dys
kusji. Jeneralnym  m ów cą pro w ybrany Mfodo- 
czerh, dr. Herold, contra p. H offoian-W ellcnnof.

Na tem  przerw ano rozpraw ę, a  przystąpio
no do obrad  aad  sp raw ą zapomóg — poczem 
praw dopodobnie posiedzenie będzie zam knięte.

Wiedeń 20 października. P rzed posiedze
niem  izby odbył dziś naradę klub południowo 
słowiański.

Wiedeń 20 października. Przed posiedzeniem 
izby zebrała się dziś komisja budżetow a pod 
przewodnictwem  p. Zaczra i w obecności m i
n istra  skarbu dr. Kaizla. Po załatwieniu szeregu 
wniosków nagłych w spraw ie zapom óg, obra
dow ano dalej nad  przedłożeniem rządow em  o 
płacach sług.
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Opawa 20 października. Rz^d krajow y za- 
systow ał uchw alę tutejszej rady miejniriel, po 
stanaw iającą w ysłanie telegram u gratulacyjnego 
do rady miejskiej w  Gracu z pow odu wyniku 
ostatnich w yborów .

Praga 20 października. Podczas wczoraj
szego zebrania kontrolnego rezerw istów , zostali 
aresztow ani i osadzeni w więzieniu za t o , że 
P°_dczks w yw oływ ania nazwisk zam iast po nie- 
miecl1 i: „hier* , zawołali po czesku: „zde*: 
redak to r Narodnich Listów  K losac , m edyk Ka- 
lik i praw nik Janc.

Do przew odniczącego klubu czeskiego w 
radzie państw a dr. Engla w ysłano telegram  z 
prośbą o in terw encję.

Budapeszt 20 października. S tronnictw o 
narodow e odbyło w czoraj posiedzenie i uchw a
liło zezwolić na postaw ienie na  porządku dzien
nym  przedłożenia indem nizacyjnego. Innych 
uchw al r ie  powzięto. S tronnictw o niezawisłe 
i koszutowskie postanowiły nie ty k o  w ystąpić 
całą siłą przeciw przedłożeniu indem nizacyjnem u, 
ale nadto przeszkodzić tem u, aby weszło ono 
na porządek dzienny.

Berlin 20 października. N astępcą posła 
przy W atykanie Buelowa zostać m a poseł nie
miecki w Szw ajcarji R otenhan.

dueenstown 20 października. Minister dla 
kolonji C ham berlain powrócił dziś łu z Ameryki.

Paryi 20 października. Obiega pogłoska, 
iż referent senatu B ard będzie m otyw ow ał 
wniosek o rewizję procesu te m , iż znane bor- 
dereau nie było pisane przez D re jfu sa  lecz 
przez Esterhazego.

Kilonja 20 października. W czoraj areszto
wano tu  7 osób, z których kilka podejrzanych 
jest o związek z anarchistam i. M ają należeć do 
tej grupy anarchistycznej, k tóra  głosi p ro p a
gandę czynu.
*  Rzym 20 października. Osservatore Romano 
pisze, iż na podstawie w iarygodnych inform n- 
cyj może zapewnić, iż rząd niemiecki, oce
niwszy trafnie alokację papieża do francuskich 
pielgrzymów, nie znalazł żadnegopow odu do czy
nienia jakichkolw iek przedstaw ień w W atyka
nie. Ustąpienie p. Bulowa nie m a z tą  spraw ą 
związku. Bulów, wyjeżdżając na urlop, prosił 
już dawniej o uwolnienie go, gdyż nie chce się 
rozłączyć z córką, k tóra  wyszła za mąż.

Kanea 20  października. A dm irałów  zaw ia
dom iono, iż 8000 żołnierzy tureckich gotowych 
jest do odpłynięcia z K n ty, oczekuje tylko na 
przybycia statków .

Kanea 20 października. W  mieście panuje 
zupełny spokój.

Stambuł 20 października. Cesarz W ilhelm 
przyjął wczoraj na  specjalnej audjencji papie
skiego delegata Bonelliego.

Buelow odwiedził wezyra i wręczył m u 
order , czarnego orła*.

Stambuł 20 października. Cesarz W ilhelm 
wczoraj rano  odbył przejażdżkę konną z Jedikule 
przez E jub nad  Złotym rogiem do kiosku Me- 
rassim . Oprócz tureckiej świty towarzyszył m u 
tylko kapitan  Morgen. O godzinie 7 s 12  w 
kiosku Merassim przyjm ow ał cesarz na  audjencji 
am basadorów  i ich żony.

Wiedeń 20 października. Minister sprawiedli
wości przeniósł adjunktów sądowych: Michała Rząsę 
z Żabna do Wadowic, Andrzeja Filipowicza z Krze
szowic do Żmigrodu, Henryka Gretschla z Rozwa
dowa do Krzeszowic, dra Kazimierza Koziańskiego 
z Czarnego Dunajca do Oświęcimia.

Minister sprawiedliwości mianował adjuDktami 
sądowymi: praktykanta konceptowego dra Jana hr. 
Mieroszewskiego do Krakowa, auskultantów : Broni
sława W oynarskiego do Krosna, Michała Ryba- 
kiewicza do Kolbuszowej, Leona P-eissa do Dąbro
wy, Franciszka Piotrowicza do Za tura, dra Anto
niego Matakiewicza do Żabna, dra Eugenjusza Gei- 
slera w okręgu krakowskim, dra Władysława Lub- 
kowskiego do Rozwadowa, dra Józefa Mieroszew
skiego do Biecza, Piotra W ielgusa do Czarnego 
Duoajca, dra Teodora Kalczyńskiego do Bochni, dra 
Ludwika Lipińskiego do Wiśnicza.

Wiedeń 20 października. Fremdenblatt m o
wę Hicks Beacha, wygłoszoną w N ortbsbields 
uważa za pow ażny objaw . W yw oła ona we 
Francji wielkie wzburzenie. Ekspedycja M archan
da, izolowana, będzie się m usiała cofnąć, lecz 
ostre słow a Hicks Beacha u trudn ia ją  to wycofa
nie się.

Liberzec 20 października. T utejsza rada  
gm inna uchwaliła na  weżorajszem  posiedzeniu 
rezolucję, w  której o g łasza , ie  jedynym  języ- 
khm  rozpraw  w sądach okręgu libereckiego ma 
być język niemiecki. U chw alono także w ystoso
wać odpow iednią petycję do m in istra  spraw ie
dliwości, aby się s tara ł o u trzym anie okręgowi 
libereckiem u charak teru  niemieckiego.

Kolonja 20 października. Do Koln. Ztg. 
donoszą z Petersburga, że spór o Faszodę bu
dzi tam  wielkie zajęcie, i że R osja  odpowie 
oczekiwaniom, k tóre  F rancja  w niej pokłada.

Lubiana 20 października. Tutejsza rada 
gm inna uchwaliła wczoraj rezolucję, p rzyjm ują
cą z ubolew aniem  do wiadom ości n.eprzycbylną 
postaw ę h r. T h u n a  wobec żądań Słoweńców, 
w spraw ie założenia uniw ersytetu  i sądu  wyż
szego w Lublanie. Rezolucja wzywa posłów, 
aby jak  najenergiczniej starali się żądania te 
przeprow adzić, a gdyby rząd zachow ał się od
pornie, aby wysnuli stąd  polityczne konsekw en
cje. W  m yśl tej uchwały u d a ł. się burm istrz 
m iasta wczoraj zaraz do W iednia.

Nbrthshlelds 20 października. W  mowie 
wczoraj wygłoszonej, dał kanclerz skarbu  Hicks 
B jach  najo terw  pogląd na  korzyści uzyskane 
przez Anglję w Chinach. O m aw iając spraw ę 
Faszody, rz e k ł, że w ydaje m u się to niemożli- 
w em , aby Francuzi u trzym ali się w posiadaniu 
tego m iasta. Zresztą A nglja jest ożywioną przy- 
jaznem i uczuciam i dla F rancji i nie życzy sobie 
wcale jej upokorzenia, wszelako chce działać w 
imię siu zności i p raw a. A f.yka jest dość ob
szerną dla obu narodów  i dla tego kwestja 
Faszody będzie praw dopodobnie załatw ioną w 
sposon przyjacielski. Rząd angielski spełni je 
dnak swój obowiązek i nie cofnie się przed ża
dną ostatecznością, przyczem m a przekonanie, 
że będzie poparty przez cały naród .

Bruksela 20 październ.ka R ząd belgijski 
rozpoczął nowe rokow ania z m ocarstw am i w 
spraw ie prem ji od cukru ; rzecz ta m a się uło
żyć podobno w następujący s p o s ó b : A ustro-
W ęgry zachowują w zasadzie teraźnieisze 
ustaw y o cukrze, i zobowiązują się nie prze
kroczyć kwoty 9 m iljonów , wypłacanych w 
jednym  roku jako prem ję. Niemcy zmniejszają 
swoje prem je wywozowe 1 w racają do syste
mu z przed roku  1896. Beigja znosi swoje za
m askow ane prem je, zm ieniając odpowiednio 
swą ustaw ę o podatku od cukru, atoli zastrze

ga sobie płacenie jaw nych  w ynagrodzeń eks
portow ych do wysokości, przyjętej w  Niem 
czech. H oiandja zmniejsza p rem je w tym  sto 
sunku co Niemcy. F rancja znosi swoje jaw ne 
prem je wywozowe, ale zachowuje p rem je od 
fabrykacji. H iszpanja i Szwecja zatrzym ują te
raźniejsze ustaw y. Ugoda ta  ew entualnie m ia
łaby wejść w życie 1 września 1899 i być od
naw ianą co 8 lata.

Kanea 20 października. W ładze tutejsze n a 
reszcie wzięły się energicznie do pow stańców . 
D otąd skazano przeszło 30 m ahom etan za roz
m aite zbrodnie i za udział w rozruchach z dnia 
6 września br. Onegdaj powieszono siedm iu na 
szańcach fortecznych w obliczu całego m iasta. 
Ośm angielskich statków  w ojennych stoi w przy
stani tutejszej. Policję turecką wzmocniono.

Kair 20 października. Mimo stanowczej bi
tw y pod O m durm anem  nie ustały jeszcze walki 
Anglików z derwiszami. Em ir derwiszów Ahi- 
ned Fedil obozuje w oddaleniu ośm iu mil an 
gielskich od Gedaref. Jenerał angielski R undie 
wysiał z posterunku swego nad rzeką R ebad 
pułkownika Gollisoua z posiłkam i do Gedaref, 
gdzie znajduje się załoga pod wodzą pułkow ni
ka P arsona. Oba te oddziały zaatakują Fedila. 
Główny dowódzca derwiszów został pobity przez 
szczepy, przychylne Anglikom  i jaKo więzień 
odstaw iony dc O m durm anu.

Wiedeń 20 października. Jedną z dozorczyń, 
która czuwała przj Barischu (patrz artykuł w kro
nice p. t. „Dżuma w Wiedniu*1. Preyp. redakcji), 
przewieziono do szpitata epidemicznego, gdyż poja
wiły się u niej symptomy dżumy.

Wiedeń 20 października. Rada miejska uchwa
liła nie dać w tym roku balu m. Wiednia z powo
du żałoby po śmierci cesarzowej.

Budapeszt 20 października. Student tutej
szego uniwersytetu Maks Schwarz, który kilkakro
tnie przemawiał na zgromadzeniach socjalistycznych, 
został wczoraj zawezwany do dyrekcji policji, gdzie 
mu oświadczono, że musi się dać fotografować, po
nieważ jest socjalistą. Schwarz gwałtownie przeciw 
temu zaprotestował, odfotografowano go jednak 
przemocą.

Ber In 20 października. Aresztowano sekre
tarza magistratu Machnera za sprzeniewierzenie 
kilkudziesięciu tysięcy marek pewnego zakładu do
broczynnego.

Telegram giełdowy.
Wledeż, dnia 20 października godz. 9 min. —.

Alpiny 177-80 Galic oblig. prop. 97 10
Akcje kredytowe 362 - Wied. losy —•—
Kredyty węg. 878 50 Akcje tytoń. 128 —
Angloh&nki 154-50 4 •/, Poż. krajowej
Unjony 296 59 z roku 1893 97 —
Ludwiki —■— Elbethale 260 —
Nordh&ny —•— L&nderbanki 220-75
Lombardy 71 25 Penta złota węg. 119 80
Losy tu-eckie 58 30 u inkveremy 260-5U
&faatsbany 3 4 -5 0 Wspólna renta p. —•—
Czerniowieckie 292 — Ruble 127 87

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwłw 20 października 1898 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po
200 zł, m. k 209'50 do 811 60 Kolej Lwow.-Czem.-Ja.ssy
po 200 zl. w. a. w srebr. 291— do 294'—. Banku hipot.
po 200 zł. w. a. 376'— do ."86-—. Banku kred.
gai. po 200 zł. w. a. 200*— do 210'—. Garbami w Rze
szowie po 200 zł. w. a. 205'— do 212 —. Fabryki wa
gonów w Sanoka przedtem Lipińskiego no 500 koron — 
2*15 zł. w. a. 861-— do 266 — Bankn galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208 50 do 211-—.

II. Listy zastawne za 100 z ł.: Bauku hipot. gal. 5°/, 
w. a. wylosował, z 10°/0 prom. 110'— do 110 70. Banku 
hipot. gal. 4*/,% w. a. los. w 50 lat 100'10 do 100'80. 
Banku bipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'60 du 97-20. Banku krajowego 4J/,*/, w. a. 
los. w 51 lat. 100'90 do 101-60. banku krajowego 4•/, 
w. a. los. w 57 lat. 98-— do 98-70. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97-50 dc 98*20. Tow. Lrenyt. 
gal. ziem. i* ., los. w 4 l ‘/i l&L 97’50 do 98 20. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 95 70 do 96‘40.

III. Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-20 97-90. Bukov . funduszu propinacyj- 
ną,o  5°/0 w. a. 102-50 do —•—. Kom. Banku krajowego 
5J/, w. a. H. em. 102 30 do —•—. Komunalne Banku 
krajowego 41/,°/0 w. a. Ul. em. 10050 do 101-20. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/, po 200 kor. 97-50 do 98-20. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 104-50 do — . Pożyczki kraj. 
41/,°/o w. a. —•— do —•—. Pożyciu  z n j. 4%  w. a. 
z roku 1891 —■— do —•—. Pożyczki kraj. 4°/0 ? °  200 
koron — 100 zł. w. a. z rokn 1893 97-60 do 92 20. 
Pożyczki 4°/o gminy miasta Lwowa 95 80 do 96'—.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 2b*50 do 28*50. Miasta 
Stanisławowa od 60"— do —■—-

V. Mnnsty Dukat ces. 5*61 do 5*71. Napoleou'dor 
od 9-49 do 9-59. Półimperjal 9-47 do — . Rubel 
ros, srebrny i -20-— do 1"25"—. Rubel ros. papierowy 
1-27-— dc 1 2 8 '—. 100 marek niern. 5870  do 59-10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 października 1898 r.

HOTEL ŻOBZA. A. br. Dzieduszyccy z Brzozowa. 
A. hr. V odzicki z Olejowa. K. Zalescy, L. Mańkowscy z 
Podola ros. T. Sioczyński z Jasła. M. Teichman z W ro
cławia. S. Gniewosz, S. Niedźwiecka z Wańkowie. A. 
Wilsouowa z Kopyczyniec. Ks. S. Sułko wski z] Rydzyna. 
S. Metzeles z Tryestu.

N a d e s ła n e .
(Rubryka ta uie pochodzi od redakcji, która te i  nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Askhenazy
letarz ctoifi loliscycl i specj lista n

ordynuje w e  L w o w ie  
ulica Wałowa iiizba 2, I, piętro.

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

*>rypłaci 1002 e

bez potrącenia prowizji lut Kosztów
KANTOR WYMIANY

c. i  iip rzy i p i t .  akcyji. B i b  hipotecznej
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Powietrze lasów Iglastyrh W pokoju Prócz miłego 
otrzym uje iiię przez rozpylanie

UOZIUŁa s o s m o
leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 

własności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża po wi etrze m ieszkań w  w ysokim  stopn iu . 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zlr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ni. Halicka 1. U . KRAKÓW: Sukien

nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.
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(1J?
H . G. W e lls .

R ok 2 8 0 .7 0 1 -
Fantazja § angielskiego.

(Ciąg dalszy).

W tem przypomniałem sobie udziec mięsa, 
dostrzelony w podziemnej jaskini. Myśl ta nie 
dawała mi spokoju, trapiąc m nie, jak zmora. 
Odtwarzałem w myśli kształ owego udźca, 
jakby mi znany, lecz co to b y ło , nie m og’em 
jeszcze określić.

Zacząłem upatrywać bezpiecznego miejsca 
na nocleg. Czułem, le  nie zasnę, dopóki go nie 
znajdę.

Nad wieczorem , wziąwszy W enę na ręce, 
jak dziecko, podążyłem na wzgórze. O iiegtość  
wydawała mi się nieznaczną, md ośmiu naj
wyżej, było ich jednak Ism laśc ie .

Słońce oddawna już zaszło, gdy oczom  
moim ukazał się pałac, odrzynający się ostro 
na tle wyblakłego jnż nieba.

W ena z początku cieszyl i się bardzo, że 
ją n iosę, lecz po pewnym czasie prosiła, abym  
ją spuścił aa ziemię i biegła obo^ m n ie , zry

wając kwiaty po drodze. Wsuwała mi je wciąż 
do kieszeni. Te moje kieszenie stanowiły dla 
niej przedmiot nieustannej uciechy i podziwu, 
wreszcie uznała, że powinny służyć za zbiornik 
kwiatów i obróciła je na ten użytek... Gdym 
zmieni! surd-it, znalazłem...

Podróżnik po C asie zanurzył rękę w kie
szeń, wyjął z niej dwz kwiatki zwiędłe, podo
bne do jaskrów, ale daleko większe i położył 
je na stole. Petem snuł dalej wątek opowia
dania :

,G dy słońce miało się już ku zachodowi, 
VVena zaczęła mnie prosić, abyśmy wróńli do 
gmachu, gdzie zwykła była spędzać noce; w  
odpowiedzi pokazałem jej bliski już pałac z zie
lonej porcelany i starałem się wytlórnaczyć jej 
na migi, że tam znajdziemy najpewniejsze 
schronienie.

Szliśmy tak wśród ciszy i zapadającego 
zmroku, iasn1, lazur zblakf, gwiazdy zaczęły się 
wynurzać jedna po drugiej, ziemia zrobiła się 
szara, drzewa czarne. Zmęczenie ogarnęło W e
nę. Wziąłem ją na ręce, tui łem i uspakaja
łem , jak dziecię. Zarzuciła mi ręce na szyję i 
przytuliła się twarzyczką do mojego ramienia. 
Schodziliśmy tak ze wzgórza na dolinę, mijali
śmy uśpione gmachy, przeszliśmy obok posągu

z odtrąconą głową, stojącego wśród olbrzymich 
akacyj.

Dofych zas nie było widać ludzi podzie
m nych, cz kali na większe jeszcze ciemności, 
aby wyjść na żerowisko. Ze szczytu następnej 
góry ujrzal m las gęsty i tak rozległy, że ani 
po jednej, ani po drugiej stronie nie było wi
dać skraju.

Zawahałem się , co dalej począć. Czułem 
s:ę bardzo zmęczony, bolały m iie  zwłaszcza 
nogi. Spuściłem W enę na ziemię i obok niej 
przysiadli m. Nie mogłem już dojrzeć pałacu z 
ziejmej porcelany, ani też zmiarkować, gdzie 
jestem. Spojrzałem w gąszcz leśny i pomyśla
łem o strasznych potworach, które się w nim 
kryją. Ponieważ byłem bardzo zmęczony, po
stanowiłem nie narażać się na niepewne przy
gody i przenocować na otwarłem’ wzgóizu. Na 
szczęście Wtna spała sm icznie. Owinąłem ją 
w mój surdut i usiadłem obok niej, czekając 
aż księżyc weldde.

Wzgórze było cicho i puste, 1 r.z z leśnej 
gęstwiny dochodzi! gwar żywych stworzeń, nad 
moią głową błyszczały gwiazdy. I I: mruganie 
dodawało mi otuchy. Dawne konstelacje zni
knęły już z nieba, utworzyły się na niem inne, 
pozostał: tylko .Droga mleczna". Na południe

błyszczała duł* gwiazda czerwona, z g c łł mi 
nieznana, a świecąca jeszcze żywiej od naszego 
.Syrjusza".

Pomyślałem o lęk u , ogarniającym oby va- 
teli powierzchni ziemi na widok tamtych po
tworów i po raz pierwszy błysnęło mi w gło
wie, że mięso, które widziałem w podziemiach, 
było...

— N ie, to niepodobna — rzekłem sobie 
— spoglądając na małą W enę. śpiącą prZy 
moim boku z twarzą spokojną i odegnalem jo 
potworne przypuszczenie.

Przez całą tę noc nie widziałem ani jednej 
widmowej postaci i oto, pod ożywczym wpły
wem światła zdało mi się, że poprzednie oba
wy i straszne domysły były przywidzeniem sen- 
nem. W stałem, chcąc iść dalej, iecz przez noc 
spuchła mi noga, tak, że nie mogłem stąpić 
kroku, zdjąłem więc oba trzewiki i p zostawi
łem je na trawie.

Potem obudziłem W enę i zeszliśmy do la
su; w nocy straszył mnie cieniami — teraz nę
cił zielenią

Sroki góry zaludniły się we3ołemi istotka
mi, piąsającemi w promieniach słońca Były tak 
swobodne, jak gdyby nie czyhała na nich ża
dna zmora, jakby noc nigdy nadejść nie miała.

dostrzegłem w podziemiu. 1
Wiedziałem już na pewno, co to za straw* 

> z Kłębi serca litowałem się nad tern nieszczi 
śliwom plemieniem, które nie um h /0 ofrćn ić  
się od w sfętnego b su .

c*ii?ii w ietów  ludziom podziemnym  
zora k io  zapewne pożywienia. Początkowo żswdi 
się szczurami, a potem ci zwyrodniali a odlezli 
potomkowie rod: ludzkiego zaczęli pożerać... 

Nie, wyrazić tego nie zdołam...
Istoty podziemne miały w aobie daleko 

mniej pierwiastku ludzkiego od naszych przed
mów ludożerców z pr ed kilku tysięcy lat. Za
nikła już in teligen ci, która dodawałaby zg ozy 
takim stosunkom. 8 1

Dziś obywatele powierzchni ziemi byli by- 
P.oieranem Przez potwory podziemne, 

„a Laczyv-jzjr &°» czyhały na nie, jak na 
swą zdobycz 4 Wena pląsała i cieszyła się ży
ciom bezmyślnie... J % 1

Starałem „e ob-onić przeciwko ogarniają
cej mnisi zgrozie, wmawiając w siebie, że to 
kara za ludzkie sobkostwo.

fCiąq dalszy nastąpi).

sen

OROBHE O t t K Z E n
D o n i e s i e n i a  rozmai te.

po I 1/* centa od w /racr .

■ n T Ó U I E  p o s a U T !
prak tykan ta  do zawodu mechanicznego 
■ przyjmę. Bochnik, Uniwersytet Długo
sza 8. Lwów. 688

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

l i .  p. Zassów, stacji kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła o d  1 5 .  p a f t d z t e r -
t i lb a :  sadzonki leśne, drzewka parko

we. krzewy i rośliny p rące .
Cennik odwrotną pocztą opłntnie.

B  P o s ? t i t i i 4  p o s t i t i n i
Doszsksje się Pełki zdolnej knebarki du 
• i iwaiera Zgłoszenia poste restante 
pod kucharka Pasieczna.

Em "ryt- "rawalk, średniego wieka, w ra 
zie potrzeby z kaucja, przyjm ę miej 

sre  zarządcu majątku we Lwowie luL 
posiadłości wiejskiej, ewentualnie inną 
odpowiedną pos dę w większym skarbie 
Wymagania skromne W Lwowie mie- 
s ttam e kawalerskie pożądane. Zgłoszenia 
pod ,6 .  U. poste restante Lwów*.

UfyMrai
«  Lw ó

S P B Z E P A I j.

IB kawa 1lt  ki'o 75 ct. .Syriusz* 
Lwów, uL 3 Maja 1. V.

Para keal 15tej miary, 6 —7 lat dobrze 
ujeżdżonych do sprzedania w hotelu 

krakowskim 587

flgredolotwo Lahycza król. (poczta) ofe- 
(  ruje cebuli, hyacentów, tulipanów, 

konwajji. Cennik na żądanie. 579

MtESZK4N'A WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

2 frontowe pokoje z wsjólnym  obszernym 
przedpokojem jako kawrlerskie miesz

kanie silos Z/bliklewloza 5 zaraz do wy
najęcia. Dozorca wskaże.

Odznaczone na wystawach.
(łon  ohlnowy wypróbowany i pe

wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł.

Hieke odmładzające włosy przy
wraca siwym włosom k_lor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł.

Mydłe fiołkowe, doskonale działa
jące na skórę; kawałek 40 ct.

Weda flołkewa ' u p r y s z c z e  i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze
nie skóry; fltkon 60 ct

Uwtga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej
rzenia. 1928 1—?

Labiraterjum chemiczne

A. POKORNEGO
m a g is te r  f a rm a c ji .  

Lwów, W ałowa 1. 15.

do zapuszczania podłóg
z 6; bryki

FRYDERYKA SCHUBUTHA
uznana została jako najlepsza.

Do nibyalt w kaidym handlu korzennym.

GŁÓWNY SKŁAD:

Lwów, Rynek 1. 45.

Rządca ekonomiczny
na polu gospodarstwa wszechstron- 
nie wykształcony w sile wieku, 
mogący się poszczycić chlubnymi 
świadectwami poszukuje posady 
-'amz na ordym rję iub jako 

kawaler.
Ł iśkaw e zgłoszenia: J D. poste 

restante Przemyśi 1938 1 - 2

KAW Y
w najlepszych gatunkach przed zakupnem 
wypróbowane o smaku czystym arom -- 

tycznym,
poleca jedynie handel korzenny

Co _
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.
Cena A. za pół u lo. Cena B. za 4*/4 
kilo netto i franco do każdej stacji 

pocztowej.
B

Ceylon grubo zlam. wybier., 1.10 10.60 
Ceylon , ,  n-.jprzed.: 1 .081 10.401
Ceylsn perłowa , ,  1.08 i 10.40j
Ceylon średnia , ,  1.04 l o . - ,
Ceylns zielona „ ,  1. — : 9.65 j
Cuba gruboziarnista . - .93 9.25
Pir torlco . . . .  - .9 0  ! 8.70 
„Syriusz’’ . . . .  —.7 0 1 6.50 
liocca arabsk i . . 1.08 | lc.4<)
Jawa zł >ta 108 . 10.40;
Przy zakupu e 1 klgr. w miejscu 6  C t. 

o p w s i u .
Kawy palone pół kib> 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone.

Łaskawe zleceń* a z prowincji załatwią 
się odwrotną pocztą, 1881 1 —11

JOOOOOOOOOCR
Z a ł o ż o n y  w  r o k n  1 8 5 3 .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
wyłączny w łaściciel A r l r  Schellenbsrg

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe monety

PROMESY
wszelkie

i poleca
do clągnl*nla 1. listopada 1898 r. na Is3v miasta Wiednia 

po zł'. 4.50 wraz ze stemplem.
G łó w n a  w y g ra n a  z łr . 300.000 w. a .

o r a z
Losy na spłat/ miesięczne pod najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety loso»7ań .NADZIE-jA* prenumerata roczaa zlr. 1.70, 

na prow;ncji złr. 1.80.
300eX30CC

Handel herbaty i  kaw y

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, piać Marjacki I.

poleca
10.

1027 1 —?

HERBATĘ ZBIORU BAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem
i aromatyczną wonią:

Cosge c z a rn a ............................Nr. I 1/, kg. zł. 160
S sn o h o n g ................................. „ 2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
Ksysew  ............................................4 .......... 4 —
Helsnge de L o n d r e s .........................  5 „ „ „ 4 —
Wyslewkl z 7 tasnych h e r b a t ..............................„ 1-30

„  z najlepszych he rb a t..............................  1-60
Ceny herbaty oznaczono na ’/« k. lo w paczkach po

\  1U i V. kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

$
T I  I

król. stoł.

MIASTA LWOWA.

1946 1—1 Maitt król. M miasta.

Ciągnienie .
jutro!

1 Główna wygrana 100 000 koron war1 -ci 
a- , , 25000 ,
3- . , 10.000 ,

gotówka z 200/„ odcauniecia
Losy wied^nsl«'e po 50 ct polec>ji: M. Jonasz, Kitz i Stoff, M Klarfe'd 
Korman i Fr-igonbaum, A gust Scliellenherg i syn, Gustaw Mai, Samuely 

i Landau, Sokal i Lilie a.

Gmina miasta Lwowa ogłasza niniejszem licytację publiczną na nastę
pujące dostawy i roboty dla budowy miejskich wodociągów:

1. dostaw zasuw i hydrantów;
2. wykonanie buiyików  mieszkalnych, ra . . ‘ , kotłowych i szop na

węglu;
3. wykonanie fundamentów m a j o w y c h ;
4. budowę rezerwuarów wodnych z ubijanego betonu;
5. budowę kominów kotłowych i zamurowanie kotłów;
6. roboty ziemie i ułożenie rur wcdociągcwych, tak doprowadzających,

jak sieci m iejskiej;

Warunki licytacyjne, ogólne i szczegółowe, na objęcie dostaw i robót dla 
tychże wodociągów, wydaje miejski Urząd budowniczy za nadesłaniem 1 złr. 
za każdy dział robót.

Oferty wraz z wszystkiemi alegatami, podpisane przez oferenta, zapie
czętowane i opatrzone odpowiednim napisem, frankowane, mają do 1. Gru
dnia dla budynków i robót około włożenia rur do 15. Grudnia b. r., godziny 
12. w południe, być złożone w miejskim Urzędzie budowniczym, gdzie plany 
i rysunki dla przyglądnięcia są od dnia dzisiejszego wyłożone i gdzie można 
zasięgnąć bliższych wyjaśnień.

Oprócz tego udziela wyjaśnień kierujący budową inżynier p. 0 . S m r e k c r  
w Mannheim. Schwetzingerstrase 15.

Lwów, dnia 15. Października 1898.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
( P r z y j a z d y  i o d ja z d y  p o c ią g ó w  p o d a n e  s ą  w e d łu g  z e g a r u  ś r o d k o w o -e u r o p e js k ie g o ) .

Do Lwów: przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 6 10 raco, esob. 9'05 

rano, posp. 1*30 w południe, osob. 6 1 0  wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9-10 wieczorem.

Z f ODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3 04 
w aoc posp. 2 1 5  w południe, osob 5 '— popołudniu, 
posp. 9 39 wieczorem.

Z PODWOŁOC.ZYSK na dw rzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. I ' 3 ) p o p o ł u d n i o s o  . 5 25 popołudniu, posp. 
9 55 wieczorem.

Z CZERNIOW1EC osob. 6-4Ó rano, osob. 10 35 przedpoludn., 
posp. 1’50 w południe, osob. 5 40 popoł , posp. 9"45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAWIA osob. 8 05 rano, osob. 1*40 w południe, 
osob. 10*80 w nocy, osob. 12-15 w .nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7‘55 rano, osob. 5 55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano; 
na dworzec gł iwny osob. 81 5  raco.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1045 przedpolndn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 101 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO

DO

DO

DO

DO

DO

DO

DO

DO

Także i na raty bez podwyższenia cen
dywany, portjery, cho lniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na Konie 
jakoteż wszelkie artyrUły potrzebne do urząd:ema domowego, w składze dywanów 
„Teppichhaus An Louyre’ Lwów, ul Sykst iska 1. 6 (Pasaż Hausmanna). N a p ro 

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

ROWERY najsłynniejszej fabryld amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
są za bardzo niską cenę do nabycia u E, & l, Stromengerów 

skład powozów, siodeł I uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5
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PO W O ZY  i FIAKRY
nu wesela, bale, zabaw y i t, p

p o le ca

Antoni Rudkowski
we Lw ow ie, u l ic a  N cltlesklego.

Znane z nakomit *j jakości i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA kuracyjne
Tokajskie i Badeńskie

o t r z y m u je  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e  i r o z s e ła  n a j s t a r a n 
n ie j o p a k o w a n e  h a n d e l

ALBERTA SZ K O W R O N A
w e  L w o w i e .

L iB S lr s  plaster dla ta u s lo f f .
Uznany w n iiepR y Aro dek  

przeciw  n »zn ,° ,l tom ! n a b rzm iu ło śc io a  itd.
Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidiing.
Żądać I H c n r o  Plaster dla turystów  
trzeba Ł iU o O I  p0 gQ

Do nabycia w wszystkich aptekach. 503

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisern, K. Krzyżanowskiego, p  Mikola- 
scha. J< Wewiór.-kiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; w Czortko- 
wie L. Noss; w Jaśle R. Paleh; w Kotnmyl L. E. Śtenzl; w Przemyślu W, Mań 
kowski; w Rzeszowie A Karpiński; w Samborze J. L spiankiewicz; w Czarnlow-

oaoh Grabowicz i Herold.

| — 3 3 3 3 3 3 3 — 3 3 — — — — — — — «

KRAKOWA osob. 4-10 reno, posp 8o5  rano, osob. 8-50 
rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10'40 wieczorem.

PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 — rano, 
osob. 9.35 rano, posp. T55 popołudniu, osob. 1 T — 
w nocy.

PODWOŁOCZY-K z Podzamcza posp. 6 1 5  rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2 08 popoł., osob. ib 2 7  w nocy.

GZERN10WIEC poap. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2 10 popoł., osob. 6-30 - ieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HRERENOWA, ŁA
WOCZNEGO, CHYROVTA, BORYSŁAWIA osob. 520  
reno, osob. 91 5  przedpołudniem, osob. 3-— pcpolu- 
dnin, osob. 7-— v. i“ezorem.

SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955  przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 715  wiec orem.

JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4-55 
popołudniu.

JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7-44 wieczorem.

S Z C Z U R Y  | M Y S Z Y
iii kttń I zwttrząt dw****

atozfcodliw**
W y s e k  w  i w r t i c i  p s  90 — 9 9  A  |  J  ^

JA N  M ICHNIK
W  B O C H N I .
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